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„Oszczędzajmy, aby Iść szybciej naprzód na całym wielkim froncie

j naszych zadań gospodarczych, oświatowych, kulturalnych, aby umacniać

j nasze siły obronne, aby nie pozwolić na pozostawanie w tyle w jakiej-

! kolwlek dziedzinie”
* (Z referatu towarzysza B. Bieruta na IX Plenum  KC PZPH). ś

Zjazd Partii wytyczy drogę do dalszych sukcesów
Pomad 60 tys. robotników lódbT ‘ 

zaciągnęło w a rty  przedzjazdo
Czerwony proporczyk

< i  i i  ...Srebrne w ió ry  opadają 
na maszynę. Kierowana rę­
ką IS-letniego robotnika, 
obrabiarka toczy z metalu  
fragment silnika.

Ńa stojących w  rzędach 
obrabiarkach wydzia łu  s il­
n ików  Warszawskiej Fa­
b ryk i  Motocykl i,  na gniaz­
dach roboczych — frezar­
kach i tokarkach, powstaje  
skomplikowany mechanizm  
motoru motocykla.

S iln ik  jest sercem moto­
cykla. A  Janek marzy o 
własnym motocyklu...

Janek Przysowa rozumie, 
te pragnienie jego podziela 
wie lu  takich jak  on, zapa­
lonych entuzjastów moto­
rowego sportu. Własną rę­
ką realizuje ich najgorętsze 
pragnienia, gotuje im  ra ­
dość.

A kto wie czy ty lko  im, 
a nie także i  sobie? Prze­
cież IX  Plenum Komite tu  
Centralnego PZPR posta­
w i ło  zadanie rozszerzenia 
produkc j i  przemysłu moto­
ryzacyjnego.

Za k i lka  dn i I I  Zjazd 
Part i i  rozpocznie w War­
szawie obrady. Na jego po­
w ita n ie  gotuje się Janek 
ja k  potra f i najlepej. O 20 
detali więcej postanowił  
wykonywać dziennie, za­
ciągając wartę  zjazdową.

...Nad stanowiskiem K a­
zimierza Janickiego rów ­
nież widnieje czerwony 
proporczyk Kazek czuje 
się współuczestnikiem w ie l ­

kiego dzieła budowania f  
socjalizmu — ustro ju  lu - f  
cizi szczęśliwych i  wolnych, f  
Do tego ustroju prowadzi f  
go Partia. Jakże je j  nie f  
miłować? Jakże więc mógł- f  
by nie powitać je j  I I  Zjaz- f  
du, tak jak  po tra f i  na jle-  f  
piej — bardzie) wyda jną  J 
pracą? ,

Na wydziale zakw it ły  r  
czerwienią proporczyki. Ca- J 
tą fabrykę ok ry ł gorejący J 
znak wspólne] wa lk i,  f  
wspólnej miłości do naj- J 
lepszego przyjacie la  i  kie­
row n ika  ludzi pracy — do 
Partii . Podjęte zobowiąza­
nia wyrażają  się już w tej 
chw il i  cyfrą k ilkudziesię­
ciu tysięcy złotych. Do o- 
twarcia  obrad U Zjazdu ro­
botnicy  W FM w yproduku­
ją dodatkowo na wartach  
zjazdowych ponad plan 10 
motocykli

Padły również inne zobo­
wiązania. Np. brygada to w.  
Kozłowskiego z wydz. s i l ­
n ików zobowiązała się le­
p iej dbać o maszyny, t ro ­
sk l iw ie j  się n im i  opieko­
wać. Bardzo w ie lu  robotn i­
ków postanowiło poprzez 
lepsze uprzątanie stanowi­
ska roboczego i baczniej­
szą uwagę w czasie pracy 
podnieść w a ru n k i  bezpie­
czeństwa i higieny pracy.

Załoga Warszawskiej Fa­
b ry k i  M otocykl i dobrze 
przygotowuje się do 11 
Zjazdu Polskiej Zjednoczo­
nej P a r t i i  Robotniczej

(k kr)
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Nauczyciele szkoły podstawowej 
we Wsoli, paw. Radom

odpowiadają na apel nauczycielek z Mikołeski
JO A C H IM  GUB. k ie row n ik  

szkoły podstawowej we 
W soli, pow. Radom, jest czło­
w iek iem  niewysokim , o rzad­
kich. siwych włosach. Znają g 
mieszkańcy całej wsi — zawsz 
uśm iechnięty, rzucający na pra 
wo i lewo dowcipam i, gotów W 
każdej c h w ili slużvć radą i po­
mocą. N ie lekkie  życie i 36 lat 
p ra k tyk i nauczycielskiej nau­
czyły go. że nie można być cło 
brvm  nauczycielem, nie będą 
ściśle związanym  z ludźmi 
wśród których pracuje się 1 ży­
je — że nauczyciel w ie jsk i po­
w in ien  być doradcą i przy ja­
cielem ludności w ie jsk ie j.

Swoje doświadczenie długie: 
pracy na wsi przekazał Gub 
dw ojgu m łodym  nauczycielom 
którzy wraz ? mm pracują we 
W so li' .taninie Mydlarz I M aria­
now i Kaperczakowł. Swym  au­
torytetem  i doświadczeniem w y­
rob i! w nich przekonanie, że na­
u c z y c ie l  powinien być na wsi 
działaczem politycznym  i oświa­
towym .

Toteż, gcły do Wsoli. do tarł a
pel nauczycielek z M iko łeski 
przy ję to  co z uznaniem i troje 
nauczycie!! — członek 7.SL Jo­
achim Gub, członek PZPR i 
ZM P M arian Kaperczak 1 bez­
pa rty jna  Janina M ydlarz po­
stanow iło  niezwłocznie czynem 
odpowiedzieć na słuszną in ic ja ­
tyw ę nauczycielek z M iko łeski

ZO B O W IĄ ZA LI S IĘ  O N I:
*  Poprowadzić zespól czy­

telniczy przy świetlicy gmin­
nej. w którym wraz z mło­
dzieżą wsi czytać będą takie, 
książki Jak „Moje pokolenie" 
Gorbatowa, „Zaorany ugór" 
Szołochowa, „Opowieść o 
prawdziwym człowieku" Pole­
woja itp. Nad książkami tymi 
nauczyciele wraz *  młodzie­
żą prowadzić będą dyskusje.

$  Poprowadzić przy zespo­
le początkowy kurs języka 
rosyjskiego, na którym wy­
kładowcą będzie kierownik 
szkoły ob. Joachim Gub.

*  Zorganizować święto; 
siewu w gromadzie.

$  Przeprowadzić próby na 
silę kiełkowania ziarna.

(Informacja własna)
£  Założyć w terminie do 

g marca koto LPż.
M. GÓRSKI

Jak wynika z niepełnych je­
szcze danych 3 hm. warty peł­
niło już ponad 60 tys. włóknia­
rzy, metalowców, budowlanych 
i Innych robotników okręgu 
łódzkiego.

W pierwszym dniu pełnienia 
wart na cześć I I  Zjazdu Partii 
— w województwie łódzkim m. 
in. masowo zaciągnęli warty 
włókniarze.

M. in. masowo zaciągnęli 
w a rty  w łókniarze Zakładów 
Pabianickich. Na wezwanie 
przodujących prządek i tka ­
czek: M arii Nowaczyńskiej,
Leokadii Antczak, M arii Fiuty, 
Anny Bednarek i szeregu in ­
nych przodownic pracy, w yro ­
słych w Czynie Przedzjazdowym 
do pełnienia w a rt stanęło gre­
m ia ln ie  ponad 8.100 prżądek. tka 
czy, pomagaczek, mistńzów, tech­
n ików , inżynierów  oraz Innych 
pracow ników  tych w ie lk ich  za­
kładów włókienniczych.

80 ton surówki 
ponad pian

Młodzieżowa brygada mistrza 
Jana Bromki I I garowego Anto- ■ 
niego Kowalczyka z huty „Koś- I 
duszko“, która dotychczas wy­
konywała swój plan zmianowy i 
przeciętnie w 38 proc. postano- i 
wita na wartach przedzjazdo- ! 
wych wyrównać niedobory pro­
dukcji surówki i dać w przede- : 
dniu I I  Zjazdu dodatkowe tony 
surówki.

W pierwszym dniu pełnienia 
w arty  przedzjazdowe] na zmia- 1 
nie m istrza Brom ki w ytop iono! 
ponad 80 ponadplanowych ton j 
surówki, przekraczając poważnie I 
swój dzienny plan.

W arty  produkcyjne  
górników

W .-lnlu 3 marca na 7 dni 
przed otwarciem I I  Zjazdu Par­
tii, na wartach przed zjazd owych 
stanęli górnicy wielu kopalń 
śląskiego okręgu przemysłowe­
go.

Na kró tko  przed rozpoczęciem 
pierwszej zm iany we wszyst­
kich oddziałach kopalni „Gott- 
w a ld " odbyły się k ró tk ie  ma­
sówki, na których górnicy zgła­
szając sekretarzom oddziało­
wych organizacji pa rty jnych 
swój udział w wartach produk­
cyjnych, postanowili pow itać I I  
Zjazd P artii nowym i dodatko­
wym i tonami węgla. Po masów­
kach w 53 stanowiskach, chod­
nikach. fila rach i ścianach, 245 
górn ików  rozpoczęło walkę o 
wydobycie do c h w ili o twarcia

TI Z jazdu 1333 ton węgla po- j dania, postanowił wydobyć na
nad dotychczasowe zobowiążą- j wartach 19 ton ponad plan i do- 
nia, I jychczasowe zobowiązanie.

Na wieży wyciągowej kopalni ! W kopalni „Paweł" do chw ili 
„Piast" bez przerwy obracają i obecnej 30 załóg przodkowych 
się koła wyciągowe. Załoga sor- j zaciągnęło w arty  na cze. - 
tow n i. robotnicy obsługujący ' '  Wszyscy górnicy wszystkie 
przewóz dołowy węgla starają | zespoły, które zgłosiły swój u 
się o to. aby ani na chw ilę  nie ! dz'a ł w wartach na cześć Zja
zabrakło wózków na dodatko 
wy węgiel, k tó ry  zobowiązali się 
wydobyć na wartach górnicy 108 
przodków węglowych. A  wę­
gla tego zadeklarowali dużo. Co­
dziennie 50 ton ponad plan i 
dotychczasowe zobowiązania, aż 
do c h w ili zakończenia obrad II  
Zjazdu. Sam ty lko  rębacz f i la ­
row y Leon Kozub, k tó ry  wydo­
był w  Czynie Przedzjazdowym

zdu  postanowiły przekraczać co­
dziennie dotychczasowe zobo­
wiązania p rzyna jm n ie j o 1 tonę 
węgla.

Pierwsi we flocie 
handlowej

Pierwsi we flocie handlowej
w arty przędzjazdowe zaciągnęli

260 ton węgla ponad swoje za- i marynarze zakotwiczonego

porcie gdyńskim  parowca „P u ­
łask i". Załoga statku pełniąc 
w a rty  postanowiła wykonać 
liczne prace konserwatorskie i 
remontowe. M. in. marynarze 
zobowiązali się oczyścić luk i 
statku, co pozwoli przyspieszyć 
wyjście statku w  następną pod­
róż.

Jednocześnie załoga statku 
„P u łask i" uchw aliła  apel do za­
łóg statków« polskie j bandery o 
zaciąganie w a rt przedzjazdo- 
wych dla uczczenia I I  Zjazdu 
Partii. Apel załogi statku „P u ­
łask i" przekazany został drogą 
radiową wszystkim  załogom 
statków  Polskie j M arynark i 
Handlowej.

Zobowigzonia przedzjazdowe naukowców

Pracownicy naukowi Wydzia łu Chemii Uniwersytetu  ttn. 
Mikołaja Kopernika w Torun iu  dla uczczenia I I  Zjazdu 
PZPR podjęli  szereg zobowiązań, między innymi  zobowią­
zanie przyśpieszenia badań nad. zwiększeniem przyswajalno- 
ś c i nawozów fosforowych w  glebie, współpracy z zakłada­
mi produkującym i maszyny rolnicze, przyśpieszenia analizy 
węgla z poWadAw Zagłębia. Krakowskiego  i  wiele innych. 
W ~ r e a l iz a c j i  z o b o w ią z a ń , bierze czynny udział rektor Uni­
wersytetu prof. dr Antoni Basiiiski (na. zdjęciu). .

Foto G ałdynski (CAF)

O publikow anie  Statutu PZPR  
z popraw kam i i uzupełn ien iam i 

zgłoszonym i do decyzji 
I I  Z jazdu PZPR

W dniu 4 marca „Trybuna Ludu", organy Komi­
te tó w  Wojewódzkich PZPR i inne gazety partyjne pu- 
ł "kują Statut PZPR z poprawkami i uzupełnieniami« 
zgłoszonymi do decyzji I I  Zjazdu Partii.

Poznajemy rle!eqatów na II Zjazd PZPR
>

J a n  S w idersk i — a k to r
S zerok ie j pu b licz­

ności znany Jest Jan 
S w idersk i iako
świetny, o ry g in a ln y  
artysta , s tw a rza jąc y  
na scenie Teatru  
Polskiego lub K a­
m era lnego  w W a r­
szawie m ocne, w y ra ­
ziste, pełne eksp re ­
sji, pozostające na 
długo w pam ięci 
postacie. P rzyp o m ­
n ijm y  k ilk a  spośród 
nich: k ap ita ln y  Ba­
ron w „N a d n ie“
G orkiego  (ro la  na ­
grodzona na Festi­
w alu Sztuk Radziec- 
kich), b ru ta ln y  o fi­
cer po lic ji w „Spra  
wie Paw ła Estera- 
ga“ G ergeleqo (ro la  
odznaczona N ag ro ­
dą Państw ow ą), Jo- 
nas w sztuce Bałtu- 
szisa „P ie ją  kogu­
ty “ . K aro l w  „E ug e­
nii G ra n d e t“ wg Bal- 
zaca, dokto r A strów  
w „W u jaszku  W a­
n i“ Czechowa, czy 
w reszcie  A n d rz e j, 
przyw ódca „g ru p y  
bo jow ej“ PPS w 
„S p raw ied liw ych  lu ­
d z iac h “ B randysa.
S w iderski jest w ychow ankiem  
w ielk ieqo  Z e lw ero w ic z*. Jego 
pełny rozw ó j a rtys tyczn y  zaczął 
się w łaśnie po w o jn ie. Zaraz  po 
w yzw o len iu  o rg a n izu je  w B ia­
łym stoku Teatr im. W ę q ie rk i, k tó ­
ry  rozpoczyna swą działalność  
sztuką Zerom skieqo „U ciek ła  m i 
p rze p ió re c zk a “ (S w idersk i q ra  
ro lę  P rzełęck ieqo ) Potem  artysta  
w chodzi w skład czołowego te- 
j t r o  p ierw szych  iat Polski Ludo­
wej — Tea tru  W o jska  Polskiego, 
k tó ry  osiadł w Łodzi.

M nie j znana Jest inna strona  
działalności S w iderskiego . Ten 
doskonały a rtys ta , Jeden z n a j­
b a rd z ie j ideowych naszych akto­
rów , jest dziś o fia rn y m  w y k ła ­
dowcą i p ro re k to re m  P aństw o­
wej W yższej Szkoły T ea tra ln e j w 
W arszaw ie  oraz z ram ien ia  re k ­
to ra tu  te j uczelni — k ie ro w n i­
k iem  a rty s ty czn ym  T ea tru  Nowej 
W arszaw y, tea tru  m łod zieży  w a r ­
szaw skiej.

Będąc Jeszcze w Łodzi S w id e r­
ski kończy w ydzia ł reżysersk i 
Szkoły Tea tra lne j i w tedy to re k ­
tor S ch ille r po w ierza  mu p ie rw ­

sze w yk ład y  na w ydzia le  a k to r ­
sk im . „Od tego czasu — m ów ł 
tw id e rs k ł — pow iedzieć m ożna  
„ w s ią k łe m " w robotę pedagogicz­
ną i m uszę s tw ie rd z ić , te  da je  mi 
ona w iele  satys fakc ji i rad ośc i“ . 
M andat de legata  na II  Z jazd  P a r­
tii o trzy m a ł S w idersk i od tow a­

rzyszy  z d z ie ln icy  S tarów ka.
„N ie  m uszę chyba w am  sze­

roko  wspom m ać o ty m , jak  b a r-  
dao w zru szo n ym  czu ję  się i  tego  
ty tu łu . M andat, k tó ry  m i pow ie­
rzono , to Jednak nie ty lk o  za ­
szczyt, ale i zo b o w iąza n i*. Tezy  
prze d z ja zd o w e  s taw ia ją  ró w n ież  
i p rzed  nam i, p ra co w n ika m i sztu ­
ki i k u ltu ry  og ro m n e zadan ia . Nie  
m a bo w iem  przysp ieszonego pod­
niesienia  poziom u ty c ia , w  n a j­
szerszym  tego słowa znaczen iu , 
bez dalszego I co raz w y d a tn ie j­
szego podnoszenia poziom u k u l­
tu ry  ł sztuk i.

Natfaszą rzeczą  jest poziom  ten  
podnosić p rze z  doskonalen ie  na­
szej p ra c y “ — pow iedzia ł w  w y ­
w iad z ie  p raso w ym  tow arzysz
S w idersk i.

tow arzysz

(A.W.K.)

iih iiiiiiiiiiiu m iw

Poznajmy lepiej politykę Partii
J u t  za kilka dni -  10 bm. -  roz­

poczną się w Warszawie obrady 
U Zjazdu Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej — przewodniej siły nasze­
go narodu budującego socjalizm. Wielka 
jest miłość i uznanie mas pracujących 
dla Partii. Pod mądrym jej kierownic­
twem dokonały się w naszej Ojczyźnie 
doniosłej wagi, żywo obchodzące wszy­
stkich ludzi pracy przemiany politycz­
ne, gospodarcze i społeczne. Dzięki tym 
przemianom kraj nasz wszedł na drogę 
budownictwa socjalizmu — szczęścia 
i dobrobytu p as  pracujących.

Szczególnie wiele ma do zawdzięcze­
nia Partii młodzież. Przed młodym po­
koleniem Polski Ludowej Partia roz­
toczyła ogromne perspektywy rozwoju 
— szeroko otworzyła bramy szkól 
i wyższych uczelni, zagwarantowała 
pracę i wypoczynek, dali prawo I moż­
ność aktywnego uczestniczenia w ży­
ciu społecznym. x

Toteż wszystkie poczynania Partfi 
zawsze spotykają się z uznaniem i go­
rącym poparciem wielomilionowych 
rzesz pracujących, a w szczególności 
młodzieży. Doniosłym wyrazem lego 
poparcia jest rozwijające się w mieś­
cie i na wsi na cześć I I  Zjazdu współ­
zawodnictwo pracy. Dużą rolę w Czy­
nie Zjazdowym odegrała młodzież pod 
kierownictwem ZM P, bojowego pouioe- 
nika i rezerwy Partii. Wiele chłopców 
i dziewcząt w okresie poprzedzającym 
I I  Zjazd Partii zbliżyło się do organi­
zacji! poznało bliżej je j program i istotę 
waiki — oraz zasiliło jej szeregi. Dia 
wielu bliższą i droższą stała się Par­
tia. Tysiące aktywistów i członków 
ZM P zostało przyjętych w poczet kan­
dydatów PZPR-

W tym kilkudniowym okresie, dzielą­
cym na-s od I I  Zjazdu Partii i w cza­
sie jego trwania prace organizacji 
ZMP-owskich skupiać się będzie wo­
kół dalszego wzmagania wysiłków mło­
dzieży w realizacji wskazań IX  Ple­
num KC PZPR. a w szczególności wo­
kół dalszego zapoznawania młodzieży 
z ideologią i polityką Partii, z je j kie- 
rowniczą rolą w naszym narodzie.

w związku * tymi zadaniami Sekre­
tariat ZG ZM P zalecił instancjom l or­
ganizacjom ZM P przeprowadzić w 
dniach od 5 do 20 marca br. we wszyst­

kich środowiskach młodzieży otwarte 
zebrania kól ZM P z pogadanką o Partii. 
W tych gromadach natomiast, w któ­
rych nie ma kół ZM P organizowane 
będą otwarte zebrania młodzieży na teo 
sam temat. Odbywające się w tym cza­
sie zebrania sprawozdawczo-wyborcze 
ZM P należy również wykorzystać w ce­
lu omówienia roli Partii i zadań ZM P  
jako je j pomocnika.

Te otwarte zebrania kół ZM P i zebra­
nia młodzieży organizowane z inicja­
tywy ZM P mają przede wszystkim na 
celu bliższe zapoznanie milionowych 
mas młodzieży i członków ZM P z ide­
ologią i polityką Partii, z Jej bojowymi 
tradycjami, z przebytą przez nią dro­
gą. W wyniku tych zebrań młodzież po­
winna jeszcze lepiej zdać sobie sprawę 
z tego, jak wiele zawdzięcza Partii. 
Winna lepiej poznać je j kierowniczą 
rolę w narodzie.

Otwarte zebrania kół ZM P I zebra­
nia młodzieży dokonają przeglądu pra­
cy organizacji zetempowskiej i młodzie­
ży przed I I  Zjazdem Partii. Ocenią one 
udział młodzieży w przygotowaniach do 
I I  Zjazdu I wzmogą jej wysiłek w wy­
konywaniu podjętych zobowiązań. Przy 
czerwonych proporcach wart zjazdo­
wych słaną wszyscy członkowie i akty­
wiści organizacji wraz z milionami mło­
dzieży niezorganizowanej.

Na zebraniach tych omówiona zosta­
nie również rola i zadania ZM P, bojo­
wego pomocnika i rezerwy Partii. W 
toku tych zebrań ' wyróżniający się 
chłopcy i dziewczęta będą przyjmowani 
w szeregi organizacji. W ielkim zaszczy­
tem i wyróżnieniem dia członka i akty­
wisty ZM P jest zostać kandydatem lub 
członkiem Partii. Organizacje ZM P bę­
dą nadal rekomendować najbardziej ak­
tywnych spośród swoich szeregów do 
Partii.

Aby otwarte zebrania kól ZM P 1 ze­
brania młodzieży w gromadach, w któ­
rych nie ma jeszcze kół ZM P mogły 
spełnić swoje zadanie, muszą być one 
z całą starannością przygotowane.

Jednym z podstawowych warunków 
powodzenia zebrań jest jak najlepsze 
przygotowanie aktywistów. Aktywiści 
ZM P niejednokrotnie już zdali egzamin 
swojej dojrzałości politycznej t spraw­
ności organizacyjnej. Niewątpliwie nie 
zawiodą i w tej tak doniosłej sprawie.

Poważna część aktywistów miała Już 
możność brać udział w powiatowych 
naradach aktywu partyjnego I jest do­
statecznie przygotowana do tej pracy. 
Ale zarządy wojewódzkie, powiatowe, 
miejskie i dzielnicowe ZMP nie mogą na 
tym poprzestać. Winny one okazać je­
szcze wiele konkretnej pomocy, udzielić 
wskazówek i porad udającym się w te­
ren aktywistom, aby mogli oni jak naj­
lepiej wykonać swoje zadania.

Podstawą dla aktywistów w przygo­
towaniu pogadanki o Partii, są opubli­
kowane w 53 nr „Sztandaru Młodych" 
materiały Wydziału Propagandy i Agi­
tacji ZG ZM P  na temat: „PZPR — 
przewodnia siła narodu polskiego bu­
dującego socjalizm".

Bardzo Istotną sprawą Jest przygoto­
wanie samego zebrania. Zarządy I ak­
tywiści kól ZM P  zdają sobie niewąt­
pliwie sprawę z tego, że w zebraniach 
powinno uczestniczyć jak najwięcej 
młodzieży. I stąd ważne jest. aby przed 
zebraniem serdecznie porozmawiać z 
młodzieżą, zawiadomić ją o temacie, za­
prosić do aktywnego udziału w dysku­
sji. W przygotowaniu zebrań młodzieży 
w gromadach, w których nie ma jeszcze 
kół ZMP. aktywiści niewątpliwie na­
wiążą do pięknego dorobku w organi­
zowaniu i przeprowadzaniu podobnych 
zebrań po IX  Plenum KC PZPR. Zor­
ganizowano wówczas na terenie całego 
kraju 6.000 takich zebrań, w których 
brało udział około 100 tys. młodzieży.

Dobrze przygotowane otwarte zebra­
nia kól ZM P i zebrania młodzieży speł­
nią niewątpliwie swoje zadania — po­
mogą one masom młodzieży lepiej zro­
zumieć czym jest Partia, pozwolą na 
lepsze poznanie Jej kierowniczej roli w 
narodzie, umożliwią lepsze zrozumienie 
spraw jakie będą omawiane na I I  Zjeź- 
dzie PZPR. Zebrania te przyczynią się 
równocześnie do większego zbliżenia 
organizacji ZM P do mas młodzieży.

W wyniku pracy w tym kilkudnio­
wym zaledwie okresie dzielącym nas od 
U Zjazdu Partii t w czasie jego trwania 
wzrastać będzie poziom polityczny mło­
dzieży. Młodzież będzie lepiej wykony­
wać zadania, jakie postawiła przed na­
rodem Partia. Będą rosły w dalszym 
ciągu szeregi ZM P, a najlepsi spośród 
zeteropowców wstąpią do P artii
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Sporo zrobiliśm y — 
w ie le jeszcze możemy zrobić

„Siewy będq trwały 8 dni f f

N IE  M A  jeszcze co 
prawda jak ichś o- 
gólnych danych; 
l ie  u ję to  jeszcze 
w petni w  ko lu m ­
ny c y fr całego w y ­

s iłk u  m ilion ów  robotn ików , 
współzawodniczących ze sobą 
w  walce o siłę i  dobrobyt na­
szego narodu. A le  nawet cy­
f r y  częściowe dają naprawdę 
Im ponujący obraz. W edług po­
bieżnych obliczeń w  Czynie 
Z jazdow ym  bierze udzia ł 80 —
SI) procent m łodzieży rob o tn i­
czej. W  tak ich  gałęziach prze­
m ysłu  ja k  górn ic tw o, hu tn ic ­
tw o, przem ysł m etalowy, 
w spółzawodnictwo obję ło 90 
— 95 proc. młodzieży. Faktem  
jest. że jeszcze przed s łynnym  
apelem przodujących zakładów 
pracy, k tó ry  w ezw ał do współ­
zaw odnictwa na cześć Z jazdu, 
zaraz po IX  P lenum  w ie lu  
m łodych robo tn ików  spontani­
cznie podejm owało zobowiąza­
nia.

A  ileż nowej in ic ja ty w y , po­
m ysłów , fo rm , mądrzejszego 
spojrzenia na swą pracę, swój 
warsztat, swą fa b ry k ę ' M in ę ły  
ju ż  czasy początków' w spół­
zaw odnictw a k iedy staw iano 
sprawę po prostu — k to  w ię ­

c e j?  W spółzawodnictwo dz i­
s ia j. to ogrom ny, n ies ły­
chanie skom plikow any me­
chanizm. k tó ry  zaczyna już 
oddzia ływ ać na wszystkie 
kom órk i i funkc je  organizm u 
naszego k ra ju . Oszczędność 
prosta i kom pleksowa, nowe 
m etody organ izacji pracy, pod­
noszenia jakości i rozszerzanie 
asortym entu p rodukc ji, szkole­
n ie  zawodowe, rozb ijan ie  „w ą ­
skich gardeł“  — oto n iektóre 
ty lk o  z ważniejszych k ie run ­
ków. w  ja k ich  ro z w ija  się o- 
becnie masowe współzawod­
nictw o.

Coraz szerszy jest udzia ł 
m łodzieży we współzawodnic­
tw ie  na zasadzie um ów m ię­
dzy poszczególnymi rob o tn ika ­
m i, brygadam i, w ydz ia łam i i 
załogami, we współzawodnic­
tw ie  o ty tu ł „najlepszego w  
zawodzie“ , o m iano najlepszej 
brygady, załogi.

M łodz i robotn icy  są często 
in ic ja to ra m i nowych fo rm  
w spółzaw odnictw a —  _ że w y -  
m ie n im y  tu  Saja. k tó ry  rzu ­
c ił słynne już  dziś hasło „n ie  
wypuszczę b ra ku “ , lub  m ło­
dzież „U rsusa", k tó re j zobo­
w iązan ie  w yprodukow an ia  
dw ustu  tra k to ró w  „z  nicze­
go“  (czyli z zaoszczędzonego 
surowca), poruszyło całą zało­
gę te j w ie lk ie j fa b ry k i i  zosta­
ło w  pełn i wykonane.

Po IX  P lenum  daje się zao­
bserwować szczególnie cenne 
łączenie we współzawodnic­
tw ie  zagadnień w a lk i o pro­
dukcję  ze zobow iązaniam i do­
tyczącym i poprawy w arunków  
socja lno-bytowych, rozw oju ży­
cia ku ltu ra lnego  i sportu. T ak 
nn: w  kopalniach „R o k itn ica “  
„G o ttw a ld “ . w  hucie im . B ie­
ru ta  m łodzież założyła w  ra ­
mach tych zobowiązań zespo­
ły  pieśni i tańca.

N ie można także przejść o- 
bo lę tn ie  wobec w ie lu  przyk ła ­
dów  m łodzieńczej dzielności, 
uporu w  łam aniu trudności. To 
w łaśn ie  młodzież tw orzy ła , w  
okresie s ilnych m rozów b ry ­
gady szturm owe do w a lk i z za­
m arzaniem  płuczek i p iaskow­
nic, co um oż liw iło  w ie lu  ko­

paln iom  w ykonan ie  planów. 
To m łodzież w  kopa ln i 
Zabrze-Wschód zdemaskowa­
ła podstępne ham owanie 
współzawodnictwa przez szty- 
gara-reakcjonistę. W szystko 
wskazuje, że w  trakc ie  współ­
zaw odnictwa przedzjazdowego 
m łodzież robotnicza sporo 
zdziała ła dla podwyższenia po­
ziomu życia ludzi pracy. Jest 
to d la  n ie j n iew ą tp liw ie  po­
wodem do słusznej dumy.

A L E  byłoby me po zetem- 
powsku, gdyby w idzieć 

ty lk o  to, co już  zrobiono, a nie 
dostrzegać tego, co jest jesz,cze 
do dokonania. Fakt, że m ło­
dzież robotnicza w  ogóle, w 
sumie przedstaw ia P a rtii do­
robek, ż którego może być du­
mna, nie może zasłonić w ie lu  
braków , trudności n iem ałych.

Zdarzyło się na przyk ład w  
jednej z kopa ln i w a łbrzyskich, 
że organizacja zetempowska 
po d ług ich rozważaniach z ża­
lem  s tw ie rdz iła , że n iektóre 
brygady pracujące w  przodku 
nie mogą podejmować zobowią­
zań, bo pracę ich ham uje zla, 
opóźniona i  niedostateczna 
dostawa drzewa do obudowy. 
Towarzyszom tam tejszym  nie 
przyszło na m yśl, że skoro do­
stawa drzewa jest w ąskim  gar­
dłem , u trudn ia jącym  wydo­
bycie węgla, to w łaśnie tu 
trzeba skupić uwagę, siły. 
energię zetempowców, w okół 
tego rozpalić wa lkę, rozw inąć 
współzawodriictwo.

Gdy się zastanowić nad po­
wyższym przykładem  w ydaje 
się, że tego rodzaju w ypadków  
pewnej niezaradności jest je­
szcze sporo w  kołach zetem- 
powskich.

Czy nie zdarza się w  w ie lu  
zetempowskich organizacjach 
robotniczych spotkać się z po­
dobnym gapiostwem? Weźmy 
in ny  przykład.
, W  jednym  z na jw iększych 

zakładów w łók ienn iczych —  
ZPB im . S ta lina  — p rzy tła ­
czająca większość dziewcząt 
bierze udzia ł we współzawod­
n ic tw ie. Zakład ma duże osią­
gnięcia produkcyjne, popra­
w iła  się dyscyplina i k u ltu ra  
pracy, powszechne jest zain­
teresowanie wśród załogi kw e­
stią uspraw nien ia metod pracy 
według K ow alowa, stosowania 
now atorskich metod, takich 
ja k  np. Zandarowe.i, podej­
m ow ania tak ich  haseł ja k  Sa­
ja  —  „n ie  wypuszczę b ra ku “  
czy Sygdziakowej — in ic ja to r­
k i „bezbrakowego p ionu“ . A le  
w ie le  jeszcze dziewcząt nie 
zna dokładnie tych metod i 
haseł. K ilk a , z k tó ry m i rozma­
w iano, tw ie rd z iły , że pracują 
„w szys tk im i m etodam i“ , ale 
żadnej nie p o tra fiły  b liże j o- 
kreślić. W yrasta tam  gw a łtow ­
nie, pod naciskiem  samych ro ­
botnic, potrzeba porządnego 
w y jaśn ian ia  tych metod i ja ­
kiegoś zorganizowanego szko­
len ia  zawodowego. I choć nie 
można odm ów ić w ie lu  zasług 
zetem powskiej organ izacji, 
k tó re j czlonkin ie-robotniee 
odgryw ają  niepoślednią rolę w  
walce zakładów o plan, to je d ­
nak tym  jakoś cala organizacja 
zakładowa nie za jm uje  się.

W  ogóle w  w ie lu  organiza­
cjach robotniczych w idoczny 
jest udzia ł zetempowców we 
w spółzawodnictw ie, m n ie j na­
tom iast w idoczny jest udzia ł w

nim  organ izacji zetempow­
skich. K toś m ógłby się zdzi­
w ić  — jakfo , przecież organ i­
zacja zetempowska skiada się 
z zetempowców?! Owszem — 
n iew ą tp liw ie  tak. A le  kolo 
ZM P  to nie ty lk o  suma posz­
czególnych zetempowców, lecz 
w ięcej — zorganizowana siła. 
Często zdarza się na przykład, 
że ten. lub ów, widząc n iep ra­
cujący, lub kiepsko pracujący 
zarząd ZM P. skłonny jest u- 
znać całą organizację zetem- 
powską za nieistn iejącą. Jest 
to oczywiście fałszywe, bo o 
organizacji nie stanowi dwóch 
czy trzech ludzi w  . zarządzie, 
a nie ma takiego koła, którego 
członkow ie w  ja k iś  sposób nie 
b ra lib y  udzia łu w  w ykonan iu  , 
planów, w spółzawodnictw ie 
pracy itd. Niesłuszne nato­
m iast także byioby niew idze­
nie słabości w yn ika jące j z roz­
drobnien ia s il kola. Rozdrob­
nien ie to polega na tym , że 
każdy zetempowlęc, bądź g ru ­
p k i zetempowców (ńp. bryga­
dy) dz ia ła ją  na w łasną rękę, 
szamocąc się często z trudno­
ściami, m iast wspóln ie, gro­
madą działać — jako  kolo, 
jako  organizacja zakładowa. 
Ileż jeszcze cennej in ic ja tyw y , 
pomysłów, m arnu je  się ty lko , 
dlatego że nie zna jdu ją  one 
dostatecznego poparcia, zachę­
ty, rozw inięcia! A gdzież po­
w inno  się rozpatrywać, popu­
laryzować pomysły i in ic ja ty ­
w ę m łodych robotn ików , jeżeli 
n ie  w  kołach ZMP?

Tego rodzą iu in ic ja tyw ę, 
mającą na celu podniesienie 
w skaźn ików  p rodukc ji, polep­
szenie pracy. Len in  nazywał 
„pracą na sposób rew o lu cy j­
ny“ . a S ta lin  „rew o lu cy jn ą  sa­
m okry tyką  mas“ . Podchw yty­
wanie, rozw ijan ie  i upowszech­
nian ie wszelkiego rodzaju 
fo rm  te j „p racy na sposób re ­
w o lu cy jn y “  jest najważniejszą 
sprawą w  życiu robotniczych 
organ izacji zetempowskich.

Podkreślam y tak s iln ie  m yśl 
ó p o d c h w y t y w a n i u  
i n i c j a t y w y  robotn ików ,- 
bo sporo jest w  dziedzinie 
współzawodnictwa b iu ro k ra ty ­
cznych wypaczeń „odgórnego“ 
podejm owania zobowiązań, 
mechanicznego ich narzucania, 
co wyg lądając pozornie na gor­
liw e  popieranie tego ruchu, w  
istocie rzeczy ham uje go, d ła ­
w i. narzuca mu b iu rokra tycz­
ny kaganiec. A z tym  potrze­
ba zajadle walczyć.

N ie oznacza to jednak rezy­
gnacji z oddzia ływ ania na 
ruch współzawodnictwa, z po­
magania mu w  rozwoju, z k ie - 
row an ia  nim  w  sposób rozum ­
ny, zgodny z potrzebami k ra ­
ju . A le do tego trzeba bardzie j 
zorganizowanego działania kół, 
om awiania na zebraniach t ru ­
dności produkcyjnych, dysku­
towania nad pom ysłam i, p ro­
je k ta m i w a lk i z, przeciwnościa­
m i, wspólnego, gromadnego za­
b ieran ia się do w ykonaw stw a 
tych pomysłów, w ym ien ian ia  
doświadczeń, wspólnego ra ­
dzenia się i kon tro low an a.

W iadomo, że o efektach 
współzawodnictwa i o jego 
rozw oju stanow i zorganizowa­
na, systematyczna kontro la  
w ykonan ia  zobowiązań, A  ten 

, w łaśnie decydujący odcinek 
nierzadko szwankuje, nierzad­
ko zdarza się. że robotnicy po­
de jm u ją  nowe zobowiązania,

gdy wykonanie poprzednich 
nie zostało sprawdzone. A le 
rów nież i w tedy, gdy odpo­
w iedn ie instancje systematycz­
nie ko n tro lu ją  w ykonanie zo­
bowiązań, nie można na tym  
poprzestać. W spółzawodnictwo 
jest ruchem samych robo tn i­
ków. robotnicy sami podejm u­
ją swoje zobowiązania i sami 
muszą kontro low ać ich w y ­
konanie. W ytw orzen ie na ha­
lach produkcyjnych, w  b ry ­
ga d a ch  tak ie j w łaśnie a t­
m osfery — gdzie zobowią­
zanie jednego jest spra - 
wą wszvstkich. gdzie robotnicy 
w zajem nie in teresu ją się prze­
biegiem w ykonyw ania  swoich 
zobowiązań wzajem nie poma­
gają sobie w  pokonywaniu 
trudności, ham ujących w yko ­
nanie zobowiązań — to waż­
ny obowiązek organ izacji ze­
tempowskich.

★

Z A LE D W IE  k ilk a  dn i dz ie li 
nas od I I  Z iązdu P a rtii — 

przewodniczki narodu w  walce 
o silę i bogactwo O jczyzny, o 
m ate ria lny  i k u ltu ra ln y  dob- 
l-obyt ludzi pracv. W ita jac to 
w ie lk ie  wydarzenie, dając w y- 
raz swo.iei m iłości i w ierności 
P a rtii, młodzież, w raz z całą 
klasą robotniczą zaciąga w a r­
ty  zjazdowe. Stając na w a r­
tach m łodzi robotnicy podej­
m ują  nowe zobowiązania na 
okres Z jazdu i na okres da l­
szy. W ięcej p ro du kc ji! Lepszą 
produkcję ! Tańszą produkcję! 
Większe bezpieczeństwo i h i­
gien? prr.cy! Lepsze w a runk i 
socjalno-bytowe! W ięcej p ro­
d u kc ji ubocznej, w ięcej towa­
rów  dla w si! Zacieśnić więź 
m łodych robotn ików  z. m łody­
m i chłopam i! Taka jest na o- 
gół treść tych zobowiązań.

Trzeba, by zobowiązania te 
rodziły  się i by ły  w ykonyw a­
ne w  p raw dziw ie  przedzjazdo- 
w e j. gorącej, pa trio tyczne j at­
mosferze. by każdy m łody ro­
bo tn ik  stojący na warcie z ja ­
zdowej w  pełni zrozum iał co 
oznacza czerwony proporczyk 
na jego maszynie.

Ugruntować w  m łodzieży tę 
świadomość — to znaczy k ie ­
rować je j „pracą na sposób re­
w o lucy jny “ .

G. Sz.

Nadchodząca wiosna, a

w raz z n ią  zbliżające się |g 

siewy, nadały pracy w  spół­

dzie ln i p rodukcyjne j — Do­

lice, pow. Pyrzyce, żywsze 

tempo. Spółdzielcy przygo­

tow a li już  kw a lifikow ane, 

z ia rno siewne, zaw arli u- 

mowę z POM-em. Obsieją 

oni w  tym  roku 40 ha jęcz­

m ienia metodą krzyżow ą i 

zasadzą 40 ha ziem niaków 

metodą krzyżow o - gniazdo­

wą.
— Siewy nie mogą trw ać 

dłuże j niż osiem dn i —  ta­
k ie  zobowiązanie podję li 
spółdzielcy przed I I  Z jaz­

dem P a rtii. Dziś trw a ją  
przygotowania...

Od św itu  w y trw a le  p ra ­
cuje przy sortowaniu ziem­
n iaków do sadzenia Maria  
Pakos i Paweł Hawry luk .  
Dobre sadzeniaki ziemnia - 
ków, będą przygotowane 
przed terminem.

Dobra praca spółdzielców 
zmobil izowała także i ko­
wali , k tórzy po zimowym  
..odpoczynku“  zabral i się 
do roboty. Obiecują, te 
przed 6 marca — dniem go­
towości do akcj i siewnej — 
sprzęt będzie gotów. Spół­
dzielcy z kolei obiecują, że 
dopi lnu ją  wykonania ich 
obietnicy.

Na zdjęciu: kowale przy  
napraw ie riew nika .

Foto A. Marczak

Odptmiadnmv »a pytania Czytelników

Gdzie można kupić książki?
Koi. Lech Mierzwa z Lublina

pisze, że „pas jam i“  lub i czytać 
książki popularno-naukowe oraz 
fan tastyczno-na u ko we. Książek 
tego rodzaju ukazuje się dużo. 
Kol. M ierzw a szczególnie jednak 
interesuje ste w ydaw n ic tw am i 
M ON-u z cyk lu  „N auka-Fan- 
tazja-Przygoda“ . Niestety, w  lu ­
belskich księgarniach „Dom u 
K s iążk i“  od dawna już nie ma 
nowości z tego cyk lu , lub  też 
sprzedawcy nic o tych książ­
kach nie wiedzą. Koi. M ierzw a

zapytuje Redakcję, w  ja k i spo­
sób zdobyć te ciekawe książki?

Sposób jest bardzo prosty: 
trzeba zwrócić się listownie 
do Księgarni Wysyłkowej 
„Domu Książki“, Warszawa, 
Plac Dąbrowskiego 8 — z pro­
śbą o przysłanie książek za 
zaliczeniem pocztowym. Tytu­
łów można nie wymieniać, 
trzeba jednak napisać dokła­
dnie, o jakie wydawnictwa 
chodzi.

z y  t  n a d r o g a

Dlaczego „Sztandar" otrzymujemy z opóźnieniem?

Agata uniosła umęczoną 
głowę. Całą noc spała z. 
twardą książką pod podusz­
ką. To — żeby lepie j pa­
miętać. Dziś egzamin z „za­
gadnień“ .

Szybko powtórzy ła w  m y­
śli: „D ia lek tyka  t rak tu je  
przyrodę... jako jedną, spoi­
stą całość, w  k tó re j rzeczy, 
zjawiska są organicznie ze 
sobą powiązane, zalezne od 
siebie i  wzajemnie przez 
siebie uw arunkow ane“ .

Teraz  skok z łóżka. Raz, 
dwa... I  oczyw iście lewą  
nogą! A  dzisiaj egzamin!

— Nie ma z jaw isk  oder­
wanych —  przypomnia ła  
sobie ze zgrozą — jasne 
więc, że takie wstanie lewą  
nogą pociągnie „organicz­
nie ze sobą powiązane“  in ­
ne zjawiska... K to  wie, czy 
nie  oblanie egzaminu.

M im o wszystko  trzeba się 
spieszyć. Mycie, śniadanie.
I  jeszcze parę chw il  przed 
lusterkiem.

— Zaraz, zaraz... jakże to 
było? „W  przeciw ieństw ie  
do idealizmu... marks is tow­
ski m ater ia l izm  f i lozoficzny  
wychodzi z założenia, że 
nasza wiedza o prawach  
przyrody sprawdzana przez 
doświadczenie, przez p rak­
tykę, jest wiedzą wiarogod-  
ną...“

T r r ra ch !  Brzdęk!  — lu ­
sterko to drobny mak.

Prostą konsekwencją te­
go fak tu  jest siedem la t nie­
szczęść. Siedem d ług ich lat!  
O ile Agacie wiadomo, jest 
to „sprawdzone przez do­
świadczenie, przez p r a k t y ­
kę“ , choćby sąsiadki Sa- 
łacińskiej, czy c ioci K u r -  
natko. Wspominała też o 
tym  właścic ielka  pob lisk ie ­
go magla, pan i Eufemia  
Dropsiewiczowa,

Zegar wskazywał, ie  ezas 
już  w  drogę. Agata zbieg■

la  po schodach, szepcząc: 
„Ludzie oddzia ływają nie 
ty lko  na przyrodę, lecz 
również wzajemnie na sie­
bie... Wchodzą ze sobą w  
określone związki  t stosun­
ki..." Przymknę ła powie­
k i  — pamięta chyba do­
brze: to ze strony 137. Więc 
jednak powinna zdać. Jest 
solidnie przygotowana. K ie ­
dy otworzy ła oczy, aż się 
zachwia ła z radości: na 
przeciw n ie j kroczył ko ­
min iarz. K om in ia rz  -— 
symbol szczęścia! Żeby tak  
zechciał na nią „ oddziałać

Jakko lw iek  Agata od dzie­
ciństwa marzyła o aktorze 
f i lm ow ym , w  te j c h w i l i  nie 
pogardziłaby „ określonym  
związkiem“  z tym  czarnym  
uosobieniem wszystkiego  
dobrego. Zdecydowanie o- 
tar ła  się o niego. Po paru  
krokach zastanowiły Agatę  
natarczywe spojrzenia prze­
chodniów. Czyżby aż tak  
rzucał się w  oczy ślad „od­
dzia ływania“  kominiarza? 
Przejrzała się w  szybie w y ­
stawowej.  Rzeczywiście by ­
ła porządnie usmolona. Trze 
ba na gwałt  zmień ić płaszcz. 
Zawróc i ła  do domu.

A le wracać  — oznaczało 
nową porażkę. Usiłowała  
jakoś się oczyścić. Z sadza­
m i jednak  nie ła two. Roz­
mazują się i  w  ogóle. N ie­
ustępliwe, jak  len im per ia ­
lizm. Trudno, trzeba iść 
dalej. O zgrozo! Z okienka  
p iwn icy  wyskoczył kot i 
śmignął na drugą stronę. 
Przebiegł drogę Agacie. 
Och, żeby ten — jakże mu  
tam, M iczur in  — odkry ł  
wreszcie w  ramach przeo­
brażenia przyrody jak  zmie­
nić kota, powiedzmy, w  
białego konia. Wtedy w y ­
starczyłoby chwycić się za 
guzik i  wyrazić  życzenie. A  
tymczasem trzeba kluczyć  
bocznymi u l iczkami, zauł­
kami., choć droga prosta jak  
strzeli ł.  ^

Prędzej, prędzej!  Cóż za 
nagromadzenie pechowych  
„z ja w isk “ . Jeżeli weźmiemy  
pod uwagę podstawowe pra­
wo o przechodzeniu  ilości 
to jakość (strona 123  ̂— 
przygotowana jest świet­
n i  e), to czy jeden jedyny  
kom in ia rz  i  jeszcze bez „o- . 
kreślonego związku“  będzie 
mia ł jakieś znaczenie? Ależ  
tędy daleko!

K iedy  dobiegła do gma­
chu szkolnego, z drzw i w y ­
sypywały  się koleżanki.

—  Agata! Co się stało?
—  Już po egzaminie!
—  Jak ty  wyglądasz? 

Czerwona i  brudna...
— Jakbyś wyszła z kom i­

na.
—  Czemu nie wcześniej? 

Przecież kułaś od miesiąca!
Agata z rozpaczy upuściła  

książkę. Schyliła się, żeby 
ją podnieść. K a r tk i  o tw o ­
rzy ły  się same na str. 137 
i  Agata odgadła bardziej niż 
przeczytała: „Jak i  jest t ryb  
życia ludzi, tak i jest spo­
sób ich myślenia".

H. K.
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Kol. Ryszard Rutana z POM
w  Szreniawie, pow. M iechów 
pyta, dlaczego „Sztandar M ło ­
dych“  przychodzi na prow incję  
z jednodn iow ym  opóźnieniem, 
podczas, gdy np. „T rybun ą  L u ­
du“ , d rukow ana rów nież w  
.Warszawie opóźnienia tego nie 
ma.

D rogi Kolego! O pracowywa­
nie ostatn ich wiadomości oraz 
d ru k  gazety w ykonyw any jest 
późnym wieczorem  i nocą. Po­
nieważ ostatn ie pociągi odcho­

dzą z W arszawy parę m in u t po 
północy, pierwsze zaś num ery 
„Sztandaru“  gotowe są nad ra ­
nem — gazeta dociera do rąk 
czyte ln ika spoza W arszawy 
dopiero na drugi dzień.

Jeśli chodzi o „T rybunę  L u ­
du“ , to jedno z p row inc jona l­
nych wydań gotowe jest już 
przed’ północą, może być więc 
wysłane w  teren jeszcze te j sa­
m ej nocy,

(ID

C h u lig a n i zosta li u k a r a n i
Do koła ZM P  w  Regiminie,

pow. C iechanów w kra d ła  się 
szajka chuliganów , k tó rzy  w p ły ­
w a li dem oralizująco na pozo­
stałą młodzież, wszczynali 
aw an tu ry , ro b ili różne przykra 
w yb ryk i.

W  środę 10 lutego w  Prezy­
d ium  G m inne j Rady Narodo­
w e j w  Regim inie szajka c h u li­
ganów stanęła przed kolegium  
orzekającym .

Przew odnik szajki — Kazi­
mierz Chojnacki oraz jego n a j­
lepsi „ku m p le “ — Gajdowski, 
Szpejewski zostali ukaran i grzy­
wną po 300 złotych, zaś pozo­
sta li Podgórski i Moszpański 
grzyw ną po 50 złotych.

Korespondent
E. PRZYBYLKO W SKI
Regim in

„Miczurin z Raculi"
„M iczu rin  z R acu li“  —  tak  

nazywają w  pow. Z ielona Góra 
71-ietniego Feliksa Ulassowskie- 
go ze wsi Racula. Jest' on za­
palonym  m iczurinowcem -sadow- 
n ik iem . Prow adzi wzbudzającą 
powszechny podziw  szkółkę 
drzew i krzew ów, zakładając z 
n ich wzorowe, m iczurinow skie 
sady.

Gdy U lassowski os ied lił się 
przed k ilk u  la ty  w  Raculi, zało­
ży ł z przyw iezionych sadzonek 
pierwszą na Z iem i Lubusk ie j 
szkó łkę.' Szybko ją  ro z w ija ł i 
powiększał, w ykorzystu jąc bo­
gatą wiedzę i  doświadczenie, 
k tó re  zdobył na K rym ie  i K au­
kazie, gdzie —  pracując od 
wczesnej młodości jako sadow­
n ik  — s tyka ł się w ie lokro tn ie  
z M iczurinem .

Dziś w szkółce Ulassowskle- 
go, położonej na południowym 
stoku wzgórza rosną tysiące 
niskoplennyeh drzewek owo­
cowych, sadzonek porzeczek 
czerwonych, agrestu i innych

krzewów jagodowych, a także 
drzew i krzewów dekoracyj­
nych — tuje, klony, akacje, 
róże szlachetne, jaśminy, bzy 
kolorowe.
M im o sędziwego w ieku , U la ­

ssowski niezm ordowanie i z za­
pałem pracuje nad powiększa­
niem szkółki, pomaga wszyst­
k im , k tórzy  zgłaszają się do nie­
go po radę i upowszechnia sa­
dow n ictw o w  sw o je j okolicy. 
Dzięki pomocy państwa w ybu­
dow ał c ieplarnię i  zwiększa l i ­
czbę drzewek i sadzonek krze­
w ów  w  szkółce.

W  tym  roku zakontraktow ał 
on np. dostawę 15 tys  sadzo­
nek czerwonych . porzeczek. Je- 
sienią ub. roku pod jego k ie ­
row n ic tw em  założono m iczu ri- 
now ski sad w  spółdzielni p ro ­
du kcy jne j Droszków oraz sady 
na dzia łkach przyzagrodowych 
członków spółdzielni. W szystkie 
drzewka w  tych sadach pocho­
dzą ze szkó łk i Ulassowskiego.

„Partia.» Okazuje się, że to 
jest wszystko, co się w  życiu 
znalazło, ta Partia. Cały sens 
1 motor...“

Nieodparcie przypom inają 
się słowa Szczęsnego z „P a ­
m ią tk i z Celulozy“ , kiedy czy­
ta się lis ty  pisane przez m ło­
dzież przed I I  Zjazdem P artii.

L is ty  o P a rtii. Zawarte w 
nich stówa świadczą, o tym , 
że m łodzież gorąco kocha Par­
tię, że rozumie je j cele i pra­
gnie walczyć o je j idee.

„Chcę zostać komunistą... 
Chcę pracować dla dobra 
robotnika  i  chłopa. Chcę, by 
moja Ojczyzna  — Polska 
Ludowa rosła i potężniała. 
Przyrzekam być oddanym  
Ojczyźnie przez całe życie. 
Pragnę zostać budowniczym  
Polski Ludowej, budować  
je j  przyszłe, piękne życie...“
Tak pisze Eugeniusz Zieliń­

ski z Zasadniczej Szkoły Gór­
niczej w Murckach, powiat 
Pszczyna.

Niedługo zostanie gó rn i­
kiem . Swoją pracą 1 przodow­
nictwem , ofiarnością i boha­
terstwem , pragnie ja k  na jle ­
piej. służyć P a rtii i Ojczyźnie.

Tow. Z ie lińsk i w ie  o tym  
dobrze, że to w łaśnie dzięki 
P a rtii zdobywa w  szkole gór­
niczej naukę, wkracza na d ro ­
gę awansu społecznego.

A  oto co pisze na ten tem at 
m łoda dziewczyna z Bia łostoc­
kiego — Zofia Żylińska ze 
spółdzielni p rodukcy jne j im.
1 M aja w  Slobódce, pow. Su­
w ałki :

„Cieszę się z naszych p ięk­
nych czasów i  w o lne j O jczy­
zny. Chwała tym, którzy  
polegli w  walce o nasza 
piękne  i  radosne tycie. P ra ­
gnę jeszcze lepiej i w y t rw a ­
łe j pracować dla. dobra m o­
je j ukochanej Ojczyzny  — 
Polski Ludowe j  i dla dalsze­
go umacniania przewod­
n iczk i naszego narodu  —•

U w a g a  c z y t e l n i c y !

Nasza cotygodniowa rubryka —- „M ŁO D Y NOW ATOR ROL­
N IC T W A “ — ukaże się w  jednym z najbltzsz3rch numerów.

Polskie j Zjednoczone) P a r­
t i i  Robotniczej. Wychowała  
mnie organizacja zetempow­
ska i przygotowała na kan­
dydata Partii .  Moim  gorą­
cym pragnieniem jest zna­
leźć się w szeregach P ar t i i  
—  jako je j  członek".

Piszą również żołnierze Lu­
dowego Wojska Polskiego:

„Przed nami, żołnierzami, 
Part ia  postawiła zadanie 
wzmożenia czujności i pod­
niesienia na jeszcze wyższy 
poziom gotowości bojowej,  
byśmy w pełn i mogli zabez­
pieczyć bohaterski wysi łek  
klasy robotniczej i  sojusz ż 
chłopstwem pracującym., w  
walce o zbudowanie socja­
lizmu.

Dlatego też żołnierze 
N-tego pododdziału posta­
now il i ,  że nie zawiodą za­
ufania Part ii .  Zdajemy sobie 
sprawę, że jesteśmy w o j ­
skiem ludowym, wyros łym  
z ludu i  zadaniem naszym 
jest bronić jego p raw  i  zdo- 

• byczy.

Towarzysz M urawsk i,  a k ­
tyw ny  członek ZM P oświad­
czył, że stawia sobie jako 
zadanie zostać przodowni­
kiem unjszkolenia bojowego 
i  politycznego. Towarzysz  
ten realizuje te słowa, m imo  
szeregu trudności z ja k im i  
spotkał się w chw i l i  p rzyby­
cia do wojska. Najlepszym  
tego dowodem są jego oce­
ny  — z wyszkolenia bo jo­
wego — bardzo dobra, z po­
li tycznego — dobra. Może 
on śmiało powiedzieć, że 
I I  Z jazd P art i i  powita  osią­
gnięciem zaszczytnego m ia ­
na przodownika wyszkolenia  
bojowego i politycznego“  — 

czytam y w  liście kpr. Eugeniu­
sza Gussa.

Organizacja zetempowska 
w ychow u je  w  swych szere­
gach i przygotow uje przy­
szłych kandydatów  P artii. N ic 
też dziwnego, że w łaśnie w

gorących, radosnych — przed 
zjazdowych dniach coraz w ię­
cej m łodych ludzi staje pod 
sztandaram i ZMP, a najlepsi 
przodujący aktyw iśc i ZM P 
zgłaszają się do P artii, reko­
m endowani przez koła zetem- 
powskie.

W tych gorących dniach 
przedzjazdowych koło ZM P 
przy POM-ie Bobolice, pow. 
Koszalin na swoim  zebraniu 
rekom endowało do P a rtii m ło­
dego kowala, przodownika 
pracy Walentego Łosia- W y­
rabia on wraz ,ze swoją b ry ­
gadą zatrudnioną przy rem on­
cie maszyn 209 proc. normy. 
Takie  było jego zobowiązanie 
przedzjazdowe. W ykona! je z 
honorem. M ó w ił on na ze- 
b ian iu , kiedy towarzysze re ­
kom endowali go do P a rtii:  

„Szkolenie Ideologiczne 1 
zebrania, pomogły m i w  pra­
cy. Stałem się świadomym  
człowiekiem. Wstępuję do 
Part i i ,  gdyż w  je j  szere­
gach będę się mógł więcej 
uczyć i lepiej pracować".

Podobnie weszli na drogę 
aktywnej w alki o socjalizm, 
zasługując na miano członka 
Partii, Walenty Łoś. Zofia 
Żylińska i wielu, wielu in­
nych młodych ludzi.

Zaszczytna to droga.
Partia przyjmuje do swoich 

szeregów najlepszych, naj­
godniejszych. Takich, którzy 
swym oddaniem, ofiarnością, 
gorącymi sercami i śmiałym  
czynem potrafią zawsze w ier­
nie służyć Partii. W  je j szere­
gach kształtować będą posta­
wę partyjną, wysoką ideowość 
i moralność, nabywać hariu  
bojowego.

W ielki to zaszczyt i chluba 
w  szeregach Partii oddawać 
swe siiy w walce o wyzwolenie 
ludzkości, o io, by tycie pro­
stego człowieka pracy stawało 
się z każdym dniem jeszcze 
piękniejsze i lepsze.

I.  M A R TY N O W IC Z

W  n o w ej p ię k n e j szko le  uczym y się m u z y k i
Gdy uczniowie wchodzą do 

nowego, pięknego budynku 
Szkoły Muzycznej nr 7 we 
Włochach k/Warszawy, nasuwa 
im się częstokroć wspomnienie 
dawnego lokalu, który zajmo­
wała Szkoła przy ul. Sejmowej 
nr 2: wąziutkie korytarze... 
Ciasno... Zaduch...

Dzięki pomocy Komitetu Wo 
jewódzkiego Partii młodzież o- 
trzymała piękny budynek. W y­
dział Kultury Stołecznej Rady 
Narodowej wyposaży) szkołę w  
sprzęt szkolny i instrumenty. 
Do tego, aby młodzież miała 
lepsze warunki nauki i pracy, 
przyczynił się również w du­
żym stopniu Komitet Rodzi­
cielski, •

Młodzież wdzięczna za 
troskę jaką otoczyło ją spo­
łeczeństwo, postanowiła jesz­
cze wydajniej, lepiej się u- 
czyć. W  tym celu zastało roz­
winięte współzawodnictwo 
„Trójek artystycznych“ w  
klasie skrzypiec i  klasie for­
tepianu. Współzawodnictwo 
tó jest zobowiązaniem mło­
dzieży dla uczezenia I I  Zjaz­
du Partii. Celem tego 
współzawodnictwa jest pod­
niesienie wyników w nauce, 
rozbudzenie szlachetnej ry­
walizacji.
17 stycznia w wyniku współ­

zawodnictwo w klasie skrzy­
piec działu dziecięcego pierw­

sze m iejsca za ję li: Ewa Piór­
kowska, Mirosław Sommcr, Ja­
nusz Szczęsny. Dział m łodzie­
żowy w  klasie fortep ianu przy­
stąpi do współzawodnictwo 
w’ połowie marca. T rzykro tne  
zdobycie pierwszej nagrody w  
ciągu roku, upoważnia do m ia ­
na przodownika i o trzym ania 
dyplom u.

Przez wytężoną naukę chce­
m y w yrazić  wdzięczność Par­
t i i  i w ładzy ludow ej za to, że 
możemy kształcić swe zdolno­
ści w  szkole muzycznej, a po 
je j ukończeniu szerzyć wśród 
społeczeństwa zdobycze socja­
listycznej ku ltu ry .

BARBARA ROK
K A Z IM IE R Z  SOSNOWSKI



Hokeiści radzieccy pokazali wspaniałą
w meczu z Czechosłowacją

Piąty dzień turnieju
(Telefonem od naszego specjalnego wysłannika)

grę

fcfecs Z 5 H R  — CSR je s t tu  skye go  na Ś rodek p ie rw szego  napa
fts d a l g łó w n y m  p rz e d m io te m  d y ­
s k u s ji ,  ro z m ó w  i k o m e n ta rz y . 
Ś rodow a  prasa  s z to k h o lm s k a  p i-  

o ty m  m e czu  w  sa m ych  su­
p e r la ty w a c h , s tw ie rd z a ją c  je d n o -  
f  o£nie, że b y ło  to  bezsprzeczn ie  
n a jle p s z e  d o tą d  s p o tk a n ie  m is trz o w ­
sk ieg o  tu r n ie ju .  T ru d n o  z ty m  n ie  
e godz ić  s:ę, g dyż  na lo d o w is k u  w a l­
c z y ły  d w ie  d ru ż y n y  re p re z e n tu ją c e  
rz e c z y w iś c ie  n a jw y ż s z y  poz io m  n- 
m a to rs k ie g o  h o k e ja  na św ie c le . B y ­
ł y  to  je d n o cze śn ie  d ru ż y n y , k tó re  
c e c h u je  o d m ie n n y  s ty l g ry . F in e ­
z y jn a  te c h n ik a  cze cho s ło w a cka , p o ­
p a r ta  d o s k o n a ły m  p ro w a d z e n ie m  
k rą ż k a , s p o tk a ła  sie z szybką , zde­
cyd o w a n ą  ja zd a  z a w o d n ik ó w  ra ­
d z ie c k ic h , dążą cych  n a jp ro s ts z y m i 
ś ro d k a m i do s trz e le n ia  b ra m k i,  n ie  
b a w ią c y c h  sig w  z a w iłe  k o m b in a ­
c je . P o n ie w aż  o b ie  d ru ż y n y  z n a ły  
swą w a rto ś ć  1 p iln ie  s trz e g ły  d ro g i 
do sw y c h  b ra m e k , m ecz to c z y ł się 
m ie js c a m i w  n ie co  z w o ln io n y m  
te m p ie , n ie m n ie j je d n a k  każda m i­
n u ta  zn a m io n o w a ła  tu ta j  g rę  na 
b a rd zo  w y s o k im  p oz io m ie . L osy  
s p o tk a n ia  ro z s trz y g n ę ły  się d e f in i­
ty w n ie  w  o s ta tn ie j te r c j i ,  a c z k o l­
w ie k  od p o c z ą tk u  m eczu  p rzew agę  
m ie l i  z a w o d n ic y  ra d z ie c c y .

K la s ą  d la  s ieb ie  b y ł  w  ty m  m eczu 
B o b ro w . G ra  o n  ty m  razem  d osko ­
n a le , a sku teczność  je g o  g ry  p o ­
tw ie rd z a ją  3 s trze lo n e  p rzez n ie ­
go b ra m k i.  P ie rw szą  z n ic h  z d o b y ł 
on  po s o lo w y m  p rze ja źd z ie  i w y ­
m in ię c iu  d w ó c h  o b ro ń c ó w  C zecho­
s ło w a c ji.  N ik t  n ie  b y ł  w  s ta n ie  u - 
c h w y c ić  lo tu  k ra ż k a  — z ta k  -w ie l­
k ą  szyb kośc ią  p o w ę d ro w a ł o n  do 
b ra m k i p rz e c iw n ik a . W  o s ta tn ie j 
m in u c ie  s p o tk a n ia  B o b ro w  odnos i, 
dość p rz y p a d k o w o , k o n tu z ję  p rz y  
W p a dn ię c iu  na  bandę.

C zech o s łow a cy  d a li z s ieb ie  
w s z y s tk o  a b y  o dn ieść  z w y c ię s tw o  
w  ty m  s p o tk a n iu . S zczegó ln ie  a m ­
b itn ie  w a lc z y ła  t r ó jk a :  V id la k , P an 
tu  ce k  i  K a jm a n . W ła śn ie  V id la k  
po z a g ra n iu  c a łe j t r ó j k i  z d o b y ł d la  
sw o ic h  b a rw  p ie rw s z ą  b ra m k ę  
p ię k n y m  s trz a łe m . D o s k o n a ły  te ch  
P ik  V I. B u b n ik  i  je g o  p a r tn e r  B a n ­
da b y l i  ba rdzo  p ie c z o ło w ic ie  o b ­
s ta w ie n i p rzez  ra d z ie c k ic h  o b ro ń ­
ców  i  n a p a s tn ik ó w . T y lk o  raz  u da ło  
się B u b n ik o w i z m y lić  M k r ty c z a n a  i  
id o b y ć  b ra m k ę  d la  CSR.

Je dn a kże  n ie  w szyscy  z a w o d n ic y  
czescy g r a l i  tu  na w y s o k im  p o ­
z io m ie , szczegó ln ie  o dn o s i się to  
do d z iw n ie  n ie m ra w e g o  Z a b ro d s k y e - 
gu, k tó re g o  o b s ta w io n o  n ie m n ie j 
p i ln ie  ja k  B u b n ik a  czy  Dande, 
C a ły  zespó ł cze ch o s ło w a c k i za p re ­
z e n to w a ł się  s ła b ie j w  o b ro n ie  a n i­
ż e li w  a ta k u . W  trz e c ie j t e r c j i  Cze 
ch o s ło w a c y  s ta w ia ją  w s z y s tk o  na 
je d n ą  k a r tę , z m ie n ia ją  s w ó j sk ła d  
v / te n  s p o ió b  że g ra ją  ty lk o  d w o ­
m a  p ią tk a m i,  re z e rw u ją c  Z a b ro d -

nu  do  D a n d y  i B u b n ik a , z k tó r y m i 
na o b ro n ie  g ra ł G u t S ta n is ła w  i 
W a c ła w  B u b n ik . N ie  pom o g ło  to  i 
h oke iśc i ra d z ie c c y  w  trz e c ie j te r c j i  
u z y s k u ją  ju ż  zd ecyd o w an ą  p rz e w a ­
gę.

P o w ra c a ją c  jeszcze do B o b ro w a  
w a r to  p ow ie dz ie ć , że zd o b y ta  przez 
n ie g o  w  trz e c ie j te r c j i ,  w  19 m in u ­
cie  5-ta b ra m k a  s trz e lo n a  zosta ła  z 
ta k a  s iłą , że k rą ż e k  p rz e b ił s ia tkę .

F e n o m e n a ln ą  g rą  i  fa n ta s ty c z n y m  
m eczem  n a z w a ł dz iś  „ Id ro d s b la -  
d e t“  s p o tk a n ie  ZSR R  i C zechów . 
P o d o b n y  to n  m a ja  sp raw o zd an ia  
w s z y s tk ic h  in n y c h  gazet.

W ró ć m y  Jeszcze do d w ó ch  pozo­

s ta ły c h  m e czów  w to rk o w y c h . O ile
p ie rw s z y  z n ic h  ro z e g ra n y  p rzez 
F in la n d ię  z N o rw e g ią  n ie  n a le ża ł do 
c ie k a w y c h , o ty le  ro zeg ra n e  póź­
n y m  w ie c z o re m  s p o tk a n ie  Szw ec­
ja —S z w a jc a r ia  p rz y n io s ło  o ż y w io ­
ną  i c ie k a w ą  w a lk ę . S z w a jca rzy  
d z ie ln ie  s ta w ia li  czo ło  lep szym  od 
n ic h  Szw edom , u z y s k u ją c  z u p e łn ie  
d o b ry  w y n ik  3:6 p rz y  czym  re z u l­
ta t  o s ta tn ie j t e r c j i  o r z m ia ł 0:0, a 
S z w a jc a rz y  w  ty m  o k re s ie  m ie li  
n a w e t le k k ą  p rzew agę , a le  n ie  w y ­
z y s k a li k i lk u  p o d b ra m k o w y c h  s y ­
tu a c ji .  O c zyw iśc ie  w p rz e k ro ju  ca­
łego m eczu S zw edzi b y l i  lepszą d ru ­
żyn ą  i  m ecz w y g ra li  zas łużen ie .

Wskrzeszanie militaryzmu niemieckiego 
zagraża bezpośrednio pokojowiwEuropie

Szósty dzień turnieju
C Z E C H O S ŁO W A C JA  — N O R W E G IA  

7:1
Je steśm y te ra z  p rz y  6 ru n d z ie  

tu rn ie ju ,  to  je s t p rz y  m eczach 
ś ro d o w ych . O d b y w a ją  się one, ja k  
w s z y s tk ie  zresztą  s p o tk a n ia  od 
k i lk u  d n i. na S ta d io n ie , w obec 
trw a ją c e j tu  n a d a l o d w ilż y . Do p o ­
łu d n io w e g o  s p o tk a n ia  — C zechosło ­
w a c ja  — N o rw e g ia  d ru ż y n a  czeska 
w y c h o d z i na ló d  z m yś lą  o s iągn ięc ia  
ja k  na jlepszego  w y n ik u ,  aby  p o ­
p ra w ić  sw ó j s tb su n ek  b ra m e k  i 
choc iaż  częściow o z re h a b ilito w a ć  
s ię  za w czo ra jszą  p o ra żkę  z ZSRR.

W y n ik  s p o tk a n ia  7:1 ci 13 C zccho- 
s ło w a k ó w  n ie  je s t p e łn y m  o d z w ie r­
c ie d le n ie m  g ry , w  k tó re j  Czesi 
m ie l i  o k a z ję  do zd o b y c ia  co n a j­
m n ie j d w u k ro tn e j ilo ś c i b ra m e k . 
Je dn a kże  w  I I  te r c j i  s p o tka n ia , 
k tó re j w y n ik  b rz m ia ł 0:0, b ra k ło  
C zechom  w y k o ń c z e n ia  i  zd ecyd o ­
w a n ia  w  s trz a ła c h  na b ra m k ę  p rz e ­
c iw n ik a .

In n a  rzecz, że N o rw e g o w ie  b ro ­
n i l i  s ię z d e te rm in a c ją , b lo k u ją c  
ba rdzo  szczę ś liw ie  dostęp  do sw o ­
je j  b ra m k i.  D o p ie ro  w  3 te r c j i  Cze­
si' ro z w ija ją  g rę  p o z y c y jn ą  i w te d y  
ła tw ie j  je s t im  u lo k o w a ć  k rą ż e k  w  
b ram ce . W  poszczegó lnych  te rc ja c h , 
b ra m k i d la  CSR z d o b y li:  W l. B u ­
b n ik  — 2. P a n tu c e k  i D an d a  po 1 
o raz  w  I I I  te rC ji P a n tu c e k , B a n ­
da i P o s p is il po 1. Je d y n ą  b ra m k ę  
d la  N o rw e g ó w  z d o b y ł B o k k e , w  2 
m in . I I I  te r c j i .

, K A N A D  A  —  N IE M C Y  Z A C H . 8:1

T rz e c i z k o le i m ecz z a k o ń c z y li
K a n a d y jc z y c y  sw o im  zw y c ię s tw e m . 
Ic h  ś ro d k o w i p rz e c iw n ic y , h o k e iś ­
c i N ie m ie c  zach. g ra l i  z dużą am ­
b ic ją , k i lk a k r o tn ie  s tw a rz a ją c  g ro ź ­
ne s y tu a c je  pod  b ra m k ą  K a n a d y , 
z k tó ry c h  je d n a  za ko ń c z y ła  się 
z d o b yc ie m  h on o ro w e g o  p u n k tu ,-  w  
3 m in . I I I  te r c j i ,  ze s trz a łu  W e ide -

go. K a n a d y jc z y c y  s t r z e l i l i  po :

b ra m k i w  d w óch  p ie rw s z y c h  te r ­
c ja ch  i  4 w  te r c j i  o s ta tn ie j.  Pod 
k o n ie c  m eczu w z m o c n ili te m p o  u - 
z y s k u ją c  b eza p e la c y jn ą  p rzew agę.

W I I I  te r c j i  tego s p o tk a n ia  w y ­
d a rz y ł się ćfość n ie p rz y je m n y  w y ­
p ad e k : w  czasie s ta rc ia  p rz y  b an ­
dzie  n a jle p s z y  n a p a s tn ik  n ie m ie c k i 
Egen dozna ł w y b ic ia  4 zębów . W 
i ej sam ej te r c j i  zaszło n ie p o r ozu ­
m ie n ie  m ię d z y  n a p a s tn ik a m i Sep- 
pom  (Nz) a S luoem . P rz y p a d k o w o  
¡R au tow any p rzez N ie m ca  K a n a r iy j - *| 
c z y k . i uż no d ecyz j i  sędziego o ,

k rz y k a m i o b u rz e n ia  p rz y ję ła  p u ­
b liczność  te n  w y b ry k ,  a sędzia  do ­
ło ż y ł do tego 2 m in . k a ry  d la  K a ­
n a d y jc z y k a .

ZSR R  — S Z W A J C A R IA  4:2
R oze g ra ny  w  p ó źn ych  godz inach  

w ie c z o rn y c h  w e środę  m ecz hOi<e- 
iOWv  ZSRR — S z w a jc a ria  p rz y n ió s ł 
'/’v v c i es>t\vo h o ke i storn ra d z ię c k im  
4• 2y (0:0, 2:1. 2:1). W y n ik  te n  je s t 
sukcesem  d la  d ru ż y n y  s z w a jc a r­
s k ie j w y w a lc z o n y m  przez n ią  z 
duża a m b ic ja  i o fia rn o ś c ią . M im o  
p rzew a g i zespo łu  ZSRR S z w a jca rzy  
d z ie ln ie  b r o n i l i  sw e j b ra m k i i k i l ­
k a k ro tn ie  s ku te czn ie  k o n tra ta k o ­
w a li.  M ecz b y ł  in te re s u ją c y  i  p rze ­
b ie g a ł w  s z y b k im  te rn p e . B ra m k i 
d la ” ZSRR z d o b y li B o b ro w  — 2, 
S z u w a ró w  i  B a b ic z  — pó 1. D la  
S z w a jc a ró w  b ra m k i s t r z e l i l i  b rac ia  
U. i  G. P o tte ra .

Po sp o tk a n ia c h  ś ro d o w y c h  na 
czele ta b e li z n a jd u je  się ZSRR m a ­
ją c y  po 5 g rach  10 p u n k tó w  i  st. 
b ra m . 29:7, p rzed  K anadą  — g ie r 
4. p u n k tó w  8, st. b ra m . 32:2. Cze­
ch os ło w ac ja  — g ie r  5, p u n k tó w  8. 
frt. b ra m . 37:12 o raz  S zw ec ją  — g js r  
4, p u n k tó w  6, st. b ra m . 21:15.

Oświadczenie
Międzynarodowej Federacji 

Bojowników Ruchu Oporu
W IED EŃ. W  W iedn iu  zakoń­

czyła się sesja K om ite tu  W y­
konawczego M iędzynarodow ej 
Federacji B o jow n ików  Ruchu 
Oporu, O fia r i  W ięźn iów  Fa­
szyzmu.

Na sesji uchwalono m. in. 
oświadczenie, k tó re  podkreśla, 
że w  c h w ili, gdy narody k ra jó w
europejskich p rzygotow ują  się 
do uczczenia 10 rocznicy w y ­
zwolen ia od faszyzmu h it ­
lerowskiego —  parlam ent koń­
sk i uchwala ustawę o przy­
musowej służbie w o jskow e j. 
Wskrzeszenie m ilita ryzm u  n ie ­
m ieckiego — stw ierdza da­
le j oświadczenie — stanow i 
bezpośrednie niebezpieczeństwo. 
S tanow i ono poważną groźbę 
dla niezawisłości i egzystencji 
k ra jó w  europejskich, d la  w o l­
ności i godności człow ieka — 
d!a tego wszystkiego, o co w a l­
czyli uczestnicy Ruchu Oporu.

m ilita ryzm u  nie- 
jednoczenie 

demo­
kratycznego i pokojowego oraz 
przeszkadza złagodzeniu napięcia 
w  Europie.

te  rokow ania mogą otworzyć 
przed naszymi k ra ja m i i  przed 
całą Europą inne perspektyw y. 
Jednakże główną przeszkodą 
ną te j drodze jest „europejska 
wspólnota obronna". Dlatego 
też K om ite t W ykonawczy M ię ­
dzynarodowej Federacji B o jow ­
n ików  Ruchu Oporu, O fia r i 
W ięźniów Faszyzmu wzywa 
wszystkich by łych bo jow n ików  
Ruchu Oporu, by łych w ięź­
n iów  obozów koncentracyjnych, 
wszystkich pa trio tów , aby uczy­
n ili wszystko co w  ich mocy. 
b.y przeciwstaw ić się ra ty f ik a ­
c ji układów  z Bonn i Paryża.

Francuska komisja 
parlamentarna przeciwko 

zmianie konstytucji bońskiej

PARYŻ. K om is ja  spraw za­
granicznych Zgromadzenia Na­
rodowego powzięła w  środę u- 
chwałę w zyw ającą rząd francu ­
ski do założenia veta przeciwko

Jeżeli Bundesrat za tw ierdz i je, 
alianccy wysocy komisarze w  
Niemczech zachodnich m ają 
prawo założyć veto. K om is ja  
wezwała rząd. by po lecił fra n ­
cuskiemu wysokiem u kom isa­
rzow i niezwłoczne po in fo rm o­
wanie rządu bońskiego, iż 
przeciwstaw i się postanowie­
niom uchwalonym  przez B un­
destag w  razie zatw ierdzenia 
ich przez Bundesrat.

Przed międzynarodową 
konferoncją przeciwko 

„wspólnocie europejskiej"

Z a k c ń e z e n g G  ¥ 1  Z j a s á u  

Bułgarskie] Partii BComuiiistfCzsisl
SO FIA. 3 bm. zakończył o- 

hrady A7!  Z jazd B u łga rsk ie j 
P a rt ii Kom unistycznej.

Na środowym  posiedzeniu 
Z jazd jednom yśln ie za tw ierdz ił 
d y re k tyw y  w  spraw ie drugiego 
pięcioletniego -m ianu rozw oju 
Bułgarsk ie j R epub lik i Ludow ej 
na lata 1953 — 1957. ja k  również 
zaaprobował zaproponowane 
przez KC  zm iany sta tutu B u ł­
garskie j P a rtii Kom unistycznej.

Z jazd w yb ra ł k ierownicze o r­
gana p a rtii:  K om ite t C entra lny 
złożony z 65 członków  i 32 za­
stępców oraz C entra lną K o m i­
sję Rew izyjną. Przemówienie 
końcowe w yg łos ił W y lko  Czer- 
wenkow .

Podsum owując w y n ik ł obrad

pow iedzia ł on — by! w ym ow ny 
m anifestacją zwartości p a r ti i i 
oddania m arks izm ow i - len in iz - 
m ow l.

W y lko  Czerwenkow podzię­
kow a ł b ra tn im  partiom  kom u­
nistycznym  i robotniczym , k tó ­
re wydelegow ały na Zjazd 
swych przedstaw icie li lub  na­
desłały pozdrow ienia i zapew­
n ił. że kom uniści bułgarscy do­
chowają w ierności nakazom 
Georgi D ym itrow a  1 swemu o- 
bow iązkow i in te rnacjona lis tycz- 
nemu.

Końcowe słowa W y łko  Czer­
wonkowa przyjęte zostały hu­
cznym i ow acjam i na cześć B u ł­
garsk ie j P a rtii Kom unistycznej 
i Kom unistycznej P a rtii Z w iąz-

Zjazdu W y łko  Czerwenkow po d -| ku Radzieckiego. Delegaci po- 
a łko w itą  jednomyślność : w sta li z m iejsc i odśpiewalik re ś lił ca łkow i

Konferencja  be rlińska  dow io- m ają jeszcze przejść przez boń- 
dla — podkreśla oświadczenie— > ską izbę wyższą —  Bundesrat.

wprowadzeniu do kons ty tuc ji ! stów w łoskich z P ię tro  Nennim  
zachodnio - n iem ieck ie j poprą- na czele, 
wek, k tóre upow ażnia ją rząd 
federalny do ustanow ienia o- 
bow iązkowej służby w o jskow ej.
Popraw ki te —  ja k  w iadom o —

RZYM . G rupa parlam entarna
W łoskie j P a rtii Socjalistycznej

¡ S S  * * •  • — * * »  len  ' M iędzynarodówkę.
nocie obronnej“ , k tó ra  ma od­
być się w  Paryżu 20—21 m ar­
ca z in ic ja ty w y  kom ite tu  par­
lam entarzystów i innych oso­
bistości francuskich o różnych 
poglądach politycznych, uda się 
75-osobowa delegacja socja li-

W  obronie pokoju, jedności 
i w olności N iem iec  

i! zjazd mkdzieży niemieckiej odbąiizie sią w Eerlinie
B E R LIN . Jak donosi agencja ADN, w  zw iązku z uchwałą 

C entra lne j Rady W olne j M łodzieży N iem ieckie j (FDJ) o zwoła­
n iu  na Z ielone Ś w ią tk i b r. do B e r l in a  drugiego zjazdu m ło­
dzieży n iem ieckie j w  obronie pokoju, jedności 1 wolności, 
wzmogła się ostatnio aktywność młodzieży w  walce o pokój 
i  zjednoczenie N iem iec na zasadach dem okratycznych.

i m łodzieży zachodniego

Aresztowania 
w Berlinie zach.

B E R L IN . W  środę po lic ja  za­
chodnio - niem iecka aresztowa­
ła 29 m łodych ludzi, k tó rzy  roz­
powszechniali wśród robo tn ików  
u lo tk i protestujące przeciwko 
tworzeniu „europe jsk ie j w spó l­
noty obronnej“  i potępiające re- 
m ilita ryzac ję  N iem iec zachod­
nich.

S TEFAN  RZESZOT

Eriksen zdobywa drugie mistrzostwo świata
Ciaptak - Gąsienica 23 w slalomie-gigancie

N a s ta rc ie  ¿ rodow ego  s la lo m u  g i-  
g a n tu , zn a la z ła  się cała czo łó w ka  
ś w ia ta , m . in . A u s tr ia c y : O ttm a r 
S ch n e id e r, T o n i Spiss, P ra vda  i M o l-  
te re r . Z a p o w ie d z ie li o n i, że m uszą 
w z ią ć  re w a n ż  z a do tychczasow e  
n ie p o w o d z e n ia . Ic h  n a jg ro ź n ie js i ry  
w a le  to  p rzede  w s z y s tk im  ś w ie tn y  
N o rw e g  E rik s e n , F ra n c u z i C o u tte t 
i  m ło d z iu tk i B o n lie u  ( k tó ry  ta k  
p ię k n ie  p o je c h a ł w  n ie d z ie ln y m  
s la lo m ie ). N as tęp n ie  O b e rm il lc r  z 
N ie m ie c  zacho d n ich  1 S z w a jc a rz y  
S c h n e id e r, J u le n  o raz  S zw ed S o lla n - 
d e r.

W y n ik  s la lo m u  g ig a n ta :
1) S te in  E rik s e n  — 1.52.5,
2) B o n lie u  (F ra n c ja ) — 1.53.7,
3) M o lte re r  (A u s tr ia )  — 1.54.
4) i 5) O t tm a r  S c h n e id e r (A u s tr ia )  

i  R ey (S z w a jc a r ia )  — 1.55.1.,
6) G eorges S c h n e id e r (S zw a jca ­

r ia )  — 1.55.8.
7) S o lla n d e r (S zw ec ja ) — 1.56.
8) C o u te t (F ra n c ja ) — 1.56.4.
8) T o n i S p ’S-5 .(A u s tr ia )  — 1.56.3.
10) R okne  (N o rw e g ia ) — 1.56.6. 

c ia p ta k  -  G ąsien ica  (P o lska ) —
2.00.3.

27) R oj -  G ąsien ica  — 2.01.3.
32) Józe f M a ru s a rz  — 2.03.5.
39) C z a rn ia k  (P o lska ) — 2.06.3.
P u n k tu a ln ie  o godz. 10 S te in

n v  ta n ie c  na  tra s ie . Czas 1000 f t ru d n ie  i.szych o d c in k a c h  ..w y trą c a “  
m e tró w  — 54.9. D ru g a  cześć tra s y  ! szybkość. Czas za rów n o  1 k m  — 
p rz e je c h a ł N o rw e g  w  57.6, w  su m ie  j 53.1 sek. ja k  i  ca łe j tra s y  — 2.00.5, 
u z y s k a ł 1.52.5. E r ik s e n  p o k o n y w a ! do tych czas  n a jg o rs z y . Y7śród o k la -
b ra m k l z n ie s ły c h a n ą  le k k o ś c ią  
p ły n n o ś c ią .

Jecizie T o n i Spiess, zd ob yw ca  
b rązow ego  m e da lu  w  te j k o n k u ­
re n c ji  na o lim p ia d z ie  w  Oslo. Tam  
b y ł  g o rszy  od E r ikse n a  o 3.2 sek. 
S łab y  czas na p ie rw s z e j p o ło w ie  
o d b ie ra  S p isso w i szanse na ty tu ł .  
Jes t ty m  razem  g o rszy  o 4 sek. 
S z w a jc a r G eorges S ch n e id e r p ły n ­
n ie  p rzech o d z i tru d n e  ,,s io d ło “  w  
p o ło w ie  tra s y  — czas 1.55.8, a w ię c  
na ra z ie  je s t na I I I  m ie js c u  i ty lk o  
o 0.1 sek, go rszy  o d  swego a u s tr ia ­
ck ieg o  im ie n n ik a . M o lte re r  — to* 
d ru g a  n a d z ie ja  A u s tr i i.  U zn a n y  w  
ro k u  u b . za na jlepszego  s la lo m is tę  
E u ro p y  je d z  i e rz e c z y w iś c ie  ja k  b u ­
rza. Ń a  p ie rw s z y m  k ilo m e trz e  jes t 
lepszy  od  E r ikse n a  — 54.1 sek. D e ­
c y d u ją  się w ię c  losy  s la lo m u . J e d ­
n a k  na. m u ld a c h  w  d ru g ie j części 
V 'asy A u s tr ia k  je d z ie  m n ie j p e w ­
n ie /  ch oc ia ż  na o s ta tn im  szusie 
p rzed  m e tą  pom aga sobie  jeszcze 
k i jk a m i.  Osiąga czas 1.54. a w ię c  
o 1/50 sek. go rszy  od E riksen a .

K ie d y  je d z ie  C ia p ta k  w id a ć  od 
razu . że od d o tych czas  s ta r tu ją c y c h  
n a rc ia rz y  d z ie li go ró żn ica  k lasy.

E r ik s e n  ro zpo czą ł s w ó j' fa n ta s ty c z - P o la k  b ie rz e  b ra m k i w o ln ie j,  na

Otwarcie narciarskie!? mistrzostw Polski
D ziś  w  god z in ach  p o p o łu d n io w y c h  

n a s tą p iło  w  W iś le  u ro c z y s te  o tw a r ­
c ie  n a rc ia rs k ic h  m is trz o s tw  P o ls k i 
w  k o n k u re n c ja c h  k la s y c z n y c h . W 
im ie n iu  z a w o d n ik ó w , m is trz  sp o rtu  
K w a p ie ń  z ło ż y ł u ro czys te  ś lu b o w a ­
n ie  u z y s k a n ia  ja k  n a jle p s z y c h  w y ­
n ik ó w  w  w a lce  o za szczy tn y  t y t u ł  
m is trz a  P o lsk i, Po w c ią g n ię c iu  f la g i 
nu m aszt p rzez trz e c h  czo ło w ych  
n a rc ia rz y  p rz e d s ta w ic ie l G K K F  u- 
d e k o ro w a ł H e lenę  D a n ie l G ą s ien i­
ce. B u k o w s k ie g o  i  G ó rę  o d z n a ka m i 
m is trz ó w  s p o rtu .

M im o  b a rd zo  s ła b ych  w a ru n k ó w  
a tm o s fe ry c z n y c h  do m is trz o s tw  zg ło ­
s i ły  sw o ich  z a w o d n ik ó w  w s z y s tk ie  
zrzeszen ia  sp o rto w e .

P ro g ra m  z a w o d ó w : 4. ITT. — godz. 
10 — 3 x 5  k m  k o b ie t, 4 x 1 0  m ęż­
czyzn.

5. I I I .  godz. 11 — s k o k i do k o m ­
b in a c ji  k la s y c z n e j.

6. I I I .  godz. 10 — 15 k m  m ężczyzn 
i 10 k m  ko b ie t.

7. n i .  godz. 12 — s k o k  o tw a r ty  
0. I I I .  godz. 9 — b ieg  na 50 km

m ę żczyzn  i  30 k m  m ężczyzn. (B)

sk ó w  m ija  m etę  Szwed S o lla n d e r 
z p ią ty m  czasem d n ia  — 1.56.

Za c h w ilę  sensacja — 17-le tn i 
F ra n c u z  B o n lie u  p rze jeżdża  p ie rw ­
szy k i lo m e tr  ta k  szybko  ja k  E r ik ­
sen — 56.9 i n r  i  a m e tę  w  czasie 
1.53.7, a w ię c  w y s u w a  s ię  n ie sp o ­
d z ie w a n ie  na I I  m ie jsce . W ic e m is trz  
s la lo m u  spec ja lne g o  O b e rm il le r  u - 
z y s k u je  g o rszy  czas od  C ia p ta k a  — 
2 . 01. 2 .

W  d ru g ie j g ru p ie  s ta r tu ją c y c h  re ­
w e la c ją  je s t S z w a jc a r R ey. k tó r y  
u z y s k u je  c z w a rty  czas d n ia  — 
1.55.6. L e p ie j o d  C ia p ta k a  ja d ą  w  
te j g ru p ie  o p ró cz  S zw a jca ra  jesz­
cze S zw edz i N ils s o n  i O lo isson  
F ra n cuz  Pasąuie-r, K a n a d y jc z y k  
T e rm y  i  B e h r  (N ie m c y  zachodn ie ) 
A n d rz e j R o j je d z ie  ty m  razem  le ­
p ie j n iż  Jó ze f M a ru sa rz , o b a j je d ­
n a k  n ie  p ró b u ją  ry z y k o w a ć  w ię k ­
szej szybkośc i, ezas 2.01.3 i 2.03.5. 
N a js ła b ie j z P o la k ó w  w y p a d ł C za r­
n ia k  — 2.06.3.

S ta rto w a ło  66 z a w o d n ik ó w . N ie  
u k o ń c z y ł s la lo m u  L a n n y  — N ie m c y  
zachodn ie . Z d y s k w a lif ik o w a n o  za 
o m in ię c ie  b ra m e k  6 n a rc ia rz y , (j)

Młodzież NRD m an ifestu je  
jednocześnie zdecydowaną wolę 
rea lizac ji nowego kursu p o lity ­
k i rządu i staje na czele w a lk i 
o w ykonanie p lanów  p roduk­
cyjnych. Znalazło to m. in. w y ­
raz w  uchwałach kongresu 
m łodzieży pracującej w  Lipsku. 
A g ita to rzy  FDJ b iorą czynny 
udzia ł w  uśw iadam ianiu jak  
najszerszych w a rs tw  ludności 
o znaczeniu propozycji rządu 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j i propozycji radziec­
kiego m in is tra  spraw zagran i­
cznych W. M. M ołotow a dla 
dalszej w a lk i narodu niem iec­
kiego o pokojowe rozw iązanie 
problem u Niemiec.

W zrosła również aktywność 
m łodzieży zachodnio - n iem iec­

k ie j
Berlina w  walce przeciwko u- 
kładow i o „eu rope jsk ie j w spól­
nocie obronne j“ . W yraża się to 
w  tworzeniu kom ite tów  w a lk i 
z przymusową rekru tac ją  do a r­
m ii na jem nej, w  dem onstra­
cjach m łodzieży i w  paleniu 
książek m ilita rystycznych.

Rada Centra lna FDJ wzyw a 
młodzież zachodnio - niem iecką 
do spotęgowania te j akc ji prze­
ciw ko układom  w o jennym  * 
Bonn l Paryża i do dalszej w a l­
k i o tra k ta t pokojow y oraz do 
ja k  najliczniejszego udzia łu w  
zjeździć be rlińsk im . W yraża o- 
na przekonanie, że zjazd ten 
będzie potężną m anifestacją 
młodzieży n iem ieckie j na rzecz 
pokoju i zjednoczenia ojczyzny.

Chiny i Korea L udo ira
w yraziły  zgodę na wzięcia udzia łu  

w konferencji genewskiej
P E K IN . Agencja Nowych Chin 1 Radzieckiego 1 zgodził się na  

donosi, że zgodnie ż porożu- wysłanie swego upełnomocnia*
m ieniem osiągniętym  na konfe- nego przedstaw iciela dla w z ię- 
renc.ii be rliń sk ie j rząd Zw iązku eia udzia łu w  kon fe renc ji ge- 
Radzieckiego wystosował zapro- newskie j.
szenie do rządu chińskiego, aby j Jednocześnie rząd Zw iązku 
rząd ten w ysła ł swego upełno- Radzieckiego sk ie row a ł anało- 
mocnionego przedstaw iciela do giczne zaproszenie do Rządu 
Genewy na konferencję poświę- , K oreańskie j R epub lik i Ludowo- 
coną przedyskutowaniu kw estii Dem okratycznej. Rząd Koreań- 
koreańskiej i kw estii Indochin. sk ie j R epub lik i Ludowo - De- 

C entra lny Rząd Ludow y C hiń- m okratyeznej zgodził się na 
sk ie j R epub lik i Ludow ej przy- j wzięcie udzia łu w  kon fe renc ji 
ją l zaproszenie rządu Zw iązku zwołanej do Genewy.

D R O G I

W  P a łe ł-L a o  i W ietnam ie

Stolica prowincji Piiong wyzwolona
P E K IN . Jak donosi W ietnam ­

ska Agencja Prasowa, arm ia 
ludowa Pate t-Lag w yzw o liła  
stolicę p ro w in c ji Phong —  m ia­
sto S a li i obszar praw ie całej 
p ro w in c ji. W  toku w a lk  nie­
przy jac ie l s trac i! około 2.809 
ludzi w  zabitych, rannych I 
wziętych do n iew oli.

Wobec z likw id ow a n ia  trzech 
dalszych posterunków francus­
kich w  p ro w in c ji M ytho  na po­
łudnie od Sajgonu, ogólna licz­
ba posterunków francuskich z li­
kw idow anych na tym  obszarze 
przez w o jska ludowe od 31 sty­
cznia br. wzrosła do 135.

Komsomolcy jadą na nowo ziemio

Druga grupa ochotników z Moskwy 
przybyła do Barnaułu

W Y D A W C A  Z a ry c i  G łó w n y  
Z w ią z k u  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j 

R E D A G U JE  K o m ite t. N a k ła d  
RS W „Prasa**

AD RES R E D A K C J I: W arsza­
wa, u l W spó lna  fil.

T E L E F O N Y  c e n tr .:  8-52-71. 
2 3 4 5 Red N acze lny  8 (6 fil 
Z -ca Red N soze ineęo  8 20-49. 
S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-02-68 D zia ł 
K o te s p  i L is tó w  6 07 82 K le r. 
A d m in is t ra c ji  8-02-58 Red noc­
na c e n tr. DSP 8-22-01. w ew n . 
101• 8-5694

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa M a rsza łko w ska  8. IV  p., 
te l 8 07 11 ł 8-82-51 w e w n  65 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k l G r a t  
„D o rn  S łowe P o lsk ie g o “  

P R E N U M E R A T A  i K O L P O R ­
T A Ż ; P P K  „R u c h “  O d d z ia ł 
w  W arszaw ie  S re b rn a  12

W ABUNRI v REN v  fcRA 1 Y: 
Z a m ó w ie n ia  I w p ła ty  na p re ­
n u m e ra tę  p rz y jm u ją  w szyst­
k ie  u rzę d y  pocztow e oraz l i ­
stonosze w te rm in ie  do d n u  
10-90 każdego m iesiąca 
p ize d za la ce g o  o k res  zam aw ia ­
ne) p re n u m e ia ty  — Cena m ieś 
— 2.50 zł. k w a r t .  — 7.50 zł. p ó ł­
ro czn ie  -  15.00 zł. ro czn ie  -  
3000 z ł Z a m ó w ie n ia  zb io ro w e  
na p re n  z a k ła d o w e  p rz y jm u ­
ją  m ie js c o w e  p la c ó w k i PPK 
„R U C H “ .

In fo rm a c ji  w s p ra w ie  p re ­
n u m e ra ty  o p ła ca n e j w k ra ju  
ze z lecen iem  w y s v lk i  za g ra ­
n icę  u dz ie la  o raz  za m ów ien ia  
p rz y jm u je  O d d z ia ł W y d a w ­
n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  P P K. 
„R u c h “ . S ekc ja  E k s p o rtu  W a r­
szawa. A le je  J e ro z o lim s k ie  
\1q te j 995 05

A  B I 2 3 4 5 8
5-B-12053

W  dwa dni po przybyciu  do 
Barnaułu pierwszej grupy kom ­
somolców - ochotn ików  prag­
nących wziąć udzia ł w  zagospo­
darowaniu ugorów — przybyła 
tu druga 150 osobowa grupa 
komsomolców z M oskwy. Są 
wśród nich m łodzi robotn icy z 
Zakładów Samochodowych im. 
Stalina, z fab ryk i „D ynam o“  i 
innych przedsiębiorstw.

W  in ternacie  In s ty tu tu  Pe­
dagogicznego w  Barnaule panu­
je niecodzienne ożywienie. Roz­
poczęła tu pracę kom isja  p rzy­
dzielająca brygady do poszcze­
gólnych stacji m aszynow o-trak­
torowych.

Komsomolcy - ochotnicy z za­
interesowaniem  słuchają opo­
w iadań przedstaw icie li poszcze­
gólnych re jonów  K ra ju  A łta j­
skiego; dow iadu ją się od nich 
o bogactwach A łta ju , o zada­
niach stojących przed kołchoza­
m i, sowchozami i s tacjam i m a­

szynowo - trak to ro w ym i w  dzie­
le zagospodarowania ugorów, w 
podniesieniu p rodukc ji zbóż.

Komsomolcy z M oskiewskiej 
F abryk i Samochodów M a ło li­
trażowych dow iedzie li się od 
przedstaw icie la re jonu zawia- 
łowskiego, że w  re jon ie tym 
czeka na śm ia łych mechaniza- 
torów  — 40 tys. hektarów  le­
żącej odłogiem ziemi. A by po­
dołać w ie lk iem u zadaniu zago­
spodarowania te j ziemi stacje

maszynowo - trak to row e re jonu 
o trzym u ją  nowe trak to ry , p łu ­
gi, s iew n ik i. Powstają w  re jo ­
nie nowe brygady traktorow e. 
Duża grupa komsomoiców mo­
skiewskich w yraziła  chęć w y ­
jechania do tego w łaśnie re jo ­
nu.

W dzień po przybyciu do B ar­
naułu, w  środę ,3 bm. m łodzi o- 
ehotnicy z M oskw y w yjecha li 
do m iejscowości, w  k tórych bę­
dą pracować.

Domki na kołach otrzymają młodzi 
mechanicy na A łtaju

Na obszernym podwórzu A - 
rzamaskich Zakładów  Mecha­
nicznych stoją rzędami domki 
na kołach — wagony połowę ty ­
pu „PW -14“ .

Każdy domek wyposażony 
jest w  centra lne ogrzewanie 
wodne, dwa duże przedziały 
mieszkalne, 14 łóżek oraz ła­
zienkę.

Dom ki na kolach przeznaczo­
ne są d!a mechanizatorów, k tó ­
rzy będą zagospodarowywać no­
we ziemie. D ziesią tki takich 
dom ków wysłane zostaną w kró t 
ce, w  ślad za m łodym i ochotn i­
kam i do K ra ju  A łta jskiego. Bę­
dzie w nich mogło zamieszkać 
w  okresie prac polnych ponad 
600 mechanizatorów.

W  kra jach  dem okrac ji ludow ej podjęty 
został poważny w ys iłek  d la  zapewnienia 
dalszego rozw oju ro ln ic tw a , a tym  samym 
d la  zapewnienia coraz lepszego zaspokaja­
nia m ateria lnych potrzeb mas pracują­
cych.

W  kra jach dem okrac ji ludow ej zw ięk ­
szona została techniczna, gospodarcza i f i ­
nansowa pomoc w ładzy ludow ej d la  pra­
cującego chłopstwa. Pomoc ta jest w y ra ­
zem pogłębienia się sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, stanowiącego niewzruszoną 
podstawę us tro ju  dem okracji ludowej. 
Wieś w  kra jach  dem okracji ludow ej — 
tak gospodarstwa indyw idua lne ja k  spół­
dzielcze — o trzym uje  coraz w ięcej no­
wych trak to ró w , kom bajnów , snopowiąza- 
łek, s iew n ików  i innych maszyn.

Do s łow nika bułgarskiego chłopa weszły 
dziś nowe, nieznane przedtem słowa —• 
głęboka orka, sztuczne nawożenie i pod- 
karm ian ie  roślin . N ik t o tym  przedtem 
w  B u łga rii nie słyszał, a gdyby nawet 
słyszał to cóż można było zrobić, m ając 
jedną krow ę, zaprzęgniętą do pługa?

Inaczej przedstaw ia się sytuacja teraz, 
k iedy na polach B u łga rii pracuje blisko 
13 tysięcy radzieckich tra k to ró w  i dużych 
maszyn ro ln iczych — jedną z nich — kom ­
ba jn do zbioru bawełny w idz im y na zdję­
ciu, kiedy kom binat im. S talina (wyposażo­
ny w  sprzęt radziecki) produkuje tysiące 
ton nawozów sztucznych, a podkarm ianie 
oz im in dokonywane jest z Samolotów. W 
roku 1954 dzięki dostawom maszyn z 
ZSRR bułgarskie fa b ryk i maszyn ro ln i­
czych w yp roduku ją  ponad 300 kom bajnów  
„D ym itro w ie c “  -oraz w iele m locarni, siew­
n ików , p ługów trakto row ych  oraz innych 
maszyn rolniczych.

A  teraz pomyśleć — w  ja k im  państw ie 
zna jdu je  się okręg ro ln iczy gdzie na 100 
osób 70 p ije  brudną wodę czerpaną w prost 
z rzeki. 40 jest bez pracy. 30 choru je  na 
gruźlicę, a na 100 dzieci 12 um iera przed 
ukończeniem 5 lat.

„F a k ty  to rzecz uparta“  — stw ierdza w  
swej książce p t.: „W a lka  o ziem ię“  se­
nator w ioski — Ruggero G iteco. Fakty, 
k tóre w yże j p rzytoczyliśm y m ają m iejsce 
w  okręgach ro ln iczych we Włoszech poło­
żonych nad rzeką Pad.

„W yśc ig  zbro jeń —  p i­
sze da le j G rieco — w  k tó ­
rym  W iochy b io rą  udzia ł 
na rozkaz W aszyngtonu i z 
w o li jego posłusznej m ario ­
n e tk i — rządu włoskiego 
powoduje, że kryzys ro ln i­
ctw a w łoskiego pogłębia 
¡¿ę, że pogarszają się w a ­
ru n k i życia drobnych i śre­
dnich producentów ro lnych , 
że wzrasta bezrobocie 
wśród robo tn ików  ro lnych, 
że na skutek rsicprzepro- 
wadzenia re fo rm y  ro lne j 
m ilion y  chłopów pozostaje 
bez zjem!, cie rp iąc głód i 
nędzę“ .

T ro je  m łodych W łochów, 
k tó rych  w idz im y na zdję­
ciu, to m ieszkańcy wsi M e- 
sola w  do lin ie  Padu, k tó rzy  
u tra c ili pracę w mieście i  
w ró c ili do ro d z im e j zagro­
dy powiększając szeregi 
bezrobotnych chłopów. Ta­
k ich  ja k  on i jes t dziś na 
ws-i w łosk ie j coraz w ięcej.

*
t
ł
t
i
i
t
*
i

*
ł
ł
ł
ł
t
*
t
t
i
ł
ł

i
*
ł
t
t
t
*
*i
*\
ł
t
i
ł
ł
ł
t
ł
t
ł
i}
*
ł

20)

collW
ro m e !

„Żeby ty lk o  nie przejechać — m yś.ał 
ja k  wczoraj wieczorem — źeby_ ty U o  
nie  przejechać. N igdy w  życiu nie m ia ł­
bym  spokojnego sum ienia".

Ocaleni rozb itkow ie  nie p o t r z e b o w a l i  
już  pomocy i  załoga zaczęła rozchodzie 
się do swych kabin.

Leopold Lew andow ski z rzucił P o ­
moczone do cna ubranie. Teraz dopie­
ro  zauważył, że ma na nogach no a e 
zamszowe pantofle. N a łożył je  w idać w  
pośpiechu, gdy usłyszał dźw ięk dzw on­
ka alarmowego. B y ły  zupełnie bia.e, 
ja k b y  pokry te  solą. Patrza ł na zmarno­
wane pantofle  i... wcale się nie m a rtw ił. 
Przeciwnie. Poprzez znużenie, k tó re  te­
raz dopiero dawało znać o sobie, czuł 
n ie  w iedzieć skąd pochodzącą prom ien­
na radość. ,

O chm istrz Tabor długo naradzał s.ę 
z kucharzem.

— Chleba nie  m am y na ty le  osób — 
ża lił się Berentow icz.

— Dam y chyba ja jk a  i h e rb a tn ik i na 
śniadanie. I niech pan przygotu je  her­
batę, bo nie wszyscy pewnie mogą pic 
b ia łą  kawę. Jest w ie lu  chorych, k tó rzy  
źle się jeszcze czują.

K ucharz  zabrał się żywo do roboty, ceiow.

V/ pó ł godziny przygotow ał śniadanie. 
Żal mu było  tych biedaków i rad by łby  
nieba im  przychylić , a tu  chleba zabra­
k ło ! A le  k to  mógł przewidzieć? K iw a ł 
głową ze zm artw ien ia  i  sa rka ł na ste­
w ardów , ja k  gdyby to on i b y li w inn i.

Po śniadaniu pokiad za ludn ił się. 
D z iw ny to b y ł obraz, pó ltrag iczny po ł- 
śmieszny. P oow ijan i w  prześcieradła lub 
koce, odziani w  cudze ubrania, dla jed ­
nych ąa k ró tk ie  i  za wąskie, dla m~ 
nvch zaś zbyt długie, Egipcjanie prze­
chadzali się tam  i na po w ró t, gestyku­
lu ją c  i  rozpraw ia jąc z ożyw ieniem  w  
swoim  języku o trudnych  do uchwyce­
nia, gard łow ych zgłoskach. Każdego 
nadchodzącego Polaka w ita li w y lew ny- 
m i oznakam i wdzięczności i  łamaną an­
gielszczyzną us iłow a li w yrazić  swe m y­
ś li i  uczucia.

— That's f in e * )  —  podz iw ia li, do ty­
ka jąc  b ia łych ubrań, k tó re  dostali od 
stewardów. -  M yśm y nigdy tak ich  nie 
m ie li, u nas tak ie  ubrania noszą tyU o  
adm ira łow ie.

N ie m ogli nadziw ić się trak tow an iu , 
jakiego doznali ze strony po lskich o fi-

—  W cale nie ro b ili różnicy między 
o fice ram i a z w y k ły m i m arynarzam i 
1 wszystkich p ie lęgnowali jednakowo — 
zachwycali się k iw a jąc  g łowam i. A wasz 
kap itan troszczył się o nas, jakbyśm y 
m ie li bardzo wysokie rangi, Czy to u 
was tak zawsze? — py ta li z niedowie­
rzaniem.

— Kiedyś i u nas było  inaczej — od­
pow iada li z uśmiechem Polacy — ty lko

że m yśm y Już o tym  zdążyli zapomnieć.
P ow oli zb liża li się do portu. O party 

o re ling  drug i o ficer G a lick i rozm aw ia ł 
z m echanikiem  egipskim , Kam al M ura - 
dem.

—  G dy przyjędziem y do A leksandrii 
—m ów ił Egipcjan in— pokażę ci miasto, 
a potem pójdziemy do na jładn ie jsze j re­
stauracji.

— N iestety — zaśmiał się G a lick i —

Tak wyglądała  św ie tlica  „Czecha", gdy statek dob ija ł do po rtu  w  Aleksandrii .  

«  » i  a. <$►>'*,>

nie  wiesz, że polskich m arynarzy w ła ­
dze egipskie nie wypuszczają na ląd?

K am al M urad opuścił głowę.
— Zapomniałem. Jak m i przykro. Jak 

m i strasznie w styd — m ów ił cicho, 
marszcząc b rw i i przygryzając grube, 
nieco m urzyńskie  w arg i. —  A le  teraz 
wypuszczą was na pewno — rozprom ie­
n i! się. — Przecież cała A leksandria  bę­
dzie chciała was zobaczyć i podzięko­
wać wam.

U rw a ł, zam yślił się ! patrząc w  k ie ­
ru n ku  zbliżającego się po rtu  powie­
dzia ł:

—  To wszystko jest, w idzisz, w ina 
ciem noty. U nas z ośw iatą jest k iep­
sko, Nawet w  m iastach, nie m ów iąc już 
o wsiach, ludzie czytać nie um ieją. No 
cóż? Nędza. W idziałeś pewno nieraz te 
dzieciaki, któ re  już  od portu biegną za 
tobą i żebrzą „m oney“ , „g ive  me mo­
ney“ ,*) tych m ałych pucybutów, którzy, 
k iedy im odmawiasz, sm aru ją ci pan­
to fle  b ia łą  farbą po to, żebyś m usia ł je 
oczyścić i  da l im  zarobić parę gro­
szy. Potrzeba nam w ięcej ludzi w y ­
kształconych — dodał po c h w ili nam y­
słu —  w tedy 1 m y zbudujem y socjalizm .

G a lick i uśm iechnął się.
„T o  ciekawe — pom yślał — że w  Jego 

umyśle pojęcie socjalizm u łączy się z 
oświatą. C iekawe i znamienne“ .

O godzinie dziesiątej pięćdziesiąt na 
pokład przybył p ilo t, Ahm ed Fahmi.

— Naród egipski n igdy w am  tego nie 
zapomni — powiedział, ściskając na po­
w ita n ie  rękę kapitana Ruszczyńskiego.

Gdy w jeżdża li do portu , wszystkie

Ura towani rozb itkow ie przechodzą na 
pokład jachtu-szp ita la „Mahrussa".

s ta tk i egipskie oddały im  honory, a za­
łogi stanęły na baczność.

N iew ie le  razy w  h is to rii m a ryn a rk i 
m ały statek handlow y w yra to w a ł zało­
gę okrę tu  wojennego. N iew ie le  razy 
w  h is to rii m a ryn a rk i okrę ty wojenne 
sa lu tow ały statek handlowy.

(c. d. n.)

•) Jakie to ładne (ang.). 
•) Daj grosik (z ang.).
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lekceważyć szkolenia aktywu
P o d  r o z w a g ę  r a d  M S

Problem  szkolenia ak tyw u  sportowego dla kó ł zw iązkow ych t SKS-ów ]est nieźle 
rozw iązywany i nie napotyka na większe trudności, na tom iast na odcinku w ie j­
skim . w LZS-ach, sytuacja ta przedstawią się ywęcż optaka nie. M łodzież 
w ie jska coraz bardzie j garnie się do sportu, zm oku na rok powstają 
dziesią tki i setki nowych LZS -ów . podnosi się też poziom w y n i­
ków  w ie jsk ich  sportowców. Już obecnie zare jestrowanych 
jest ponad 32 tys. zespoiów sportowych, obejrnuią 
cych ponad 500 tysięcy chłopców i dziew­
cząt w ie jsk ich . Nie ulega wat pliwości, 
że proporcjonaln ie  powinna w z ra ­
stać ilość przeszkolonego 
aktyw u. Tymczasem 

■ ilość przeszko­
lonych

ak tyw is tó w  w  
w  porów naniu z 

ilością członków jest n iezw yk­
le n ik ia . W tym  właśnie tk w i 
poważne źródło słabej a k ty w ­
ności w ie lu  zespołów sporto­
wych na wsi. S ięgn ijm y do 
k ilk u  na jbardzie j charaktery­
stycznych przyk ładów  z tego 
w łaśnie podstawowego odcinka 
działalności naszych rad LZS- 
ów wszystkich szczebli orga­
nizacyjnych.

Sępólno, Białowieża. Prze­
m yśl —- oto miejscowości, w 
których przez cały rok czynne 
są centralne bazy szkoleniowe 
dla sportowców wsi. Ośrodki 
te przy m aksym alnym  w yko­
rzystaniu m ożliwości kw ate­
runkow ych mogą przeszkolić 
na różnych kursach około 10 
tys. młodzieży rocznie. T ym ­
czasem m ożliwości szkolenio­
we w  tych ośrodkach w yko rzy­
stywane są w najlepszym w y­
padku w 50 proc.

W ynika to z beztroskiego sto­
sunku wojewódzkich i pow ia­
towych rad LZS do spraw 
szkoleniowych. A n i jedna z 
rad LZS nie w ype łn iła  dotych­
czas pełnego lim itu  kandyda­
tów  na szkolenie. Np. w sty­
czniu (okres bardzo dogodny 
dla szkolenia młodzieży w ie j­
skie j) na kurs pomocników in ­
s truk to rów  W F do Sępólna, 
gdzie by ło  150 m iejsc, przy je­
chało zaledwie 25 dziewcząt,' 
Rada Woj. LZS w Szczecinie 
zamiast 40 kandydatów przy­
słała aż... 4(1), a Gdańsk... 3 (!). 
Nawet wojew ództw o bydgoskie, 
na którego terenie zna jdu je  się 
Sępólno zrealizowało ty lko  50 
proc. swego lim itu . Podobna 
sytuacja byta również w B ia­
łowieży. a w bazię w Przemy­
ślu przeprowadzano w  tym  
czasie remont.

Młodzież przyjeżdża na k u r­
sy bez skierowań, odpowied­
niego, przygotowania i często 
dobierana jest przypadkowo. 
Tak byto np. z kol Ryszardem 
W ożniakiem  z LZS Pełczyce, 
pow. myśiiborskiego, którego 
na godzinę przed odjazdem po­
ciągu nam ów ił na- kurs pra­
cow nik Komendy Pow iatowej 
PO ,.SP;‘ , zapewniając go. że 
za miesięczny pobyt na szko­
len iu  dobrze mu zapłacą, nic

A  przecież od kandydatów  
na kurs sportowy wymagane 
są pewne m in im a, ja k : posia­
danie odznaki SPO, aktywność 
w  LZS-ie, wstępne przeszkole­
nie organizatora SPO itp . Za 
często zdarza się, że przypadko 
w i' kursanci po raz pierwszy 
spotykają się ze sportem dopie­
ro na obozie i po k ilk u  dniach 
proszą o zwolnien ie i jadą do 
domu. Często przeszkoleni k u r­
sanci w racają do w ioski ro­
dzinnej i n ik t się n im i nie in - 
tersuje. Jest to w ięc nie ty lko  
karygodne m arnotraw stw o p ie­
niędzy, ale także kom ple tny 
brak trosk i o zapewnienie spor­
tow i w ie jskiem u przeszkolone­
go aktyw u. A Rada G łów na i 
Rady W ojewódzkie LZS obo­
ję tn ie  patrzą na ten stan rze­
czy.

Czas w ięc na jwyższy, aby 
sprawy szkoleniowe ak tyw u  
sportowego dla zespołów spor­
towych na wsi były g run tow ­
nie przemyślane począwszy od 
Rady G łów ne j do rad pow iato­
wych LZS. Sprawa doboru i 
typow ania kandydatów na obo­
zy szkoleniowe musi znaleźć 
poważniejsze zainteresowanie 
w  kolach zetempowskich na 
wsi. Trzeba ja k  najszybciej 
skończyć ze złą i szkodliwą 
p ra k tyką  w ie lu  pracow ników  
Komend Pow iatowych SP i se­
kretarzy rad pow iatowych LZS 
z przypadkowym  werbow a­
niem młodzieży na kursy szko­
leniowe. Kandydatów na obo­
zy szkoleniowe pow inny typo­
wać rady LZS-u. lub zebranie 
sportowców w porozum ieniu z 
zarządem kola gromadzkiego 
ZM P. pamiętając, że ma to być 
wyróżnienie dla młodego spor­
towca — wyróżnienie, które 
zobowiązuje go po przeszkole­
n iu  do lepszej pracy w  zespole 
sportowym  na wsi.
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W R O a A M / S P H V M / A C T W A
P rz e d  k i lk o m a  ty g o d n ia m i do 

re d a k c ji  nasze j n a d sze d ł l is t  od 
k o le g i S ta n is ła w a  K ędz i — z a w o d ­
n ik a  s e k c ji p ły w a c k ie j W ro c ła w ­
s k ie g o  O g m w a. W liś c ie  s w y m  ko l. 
K ccłz ia  p isze , że z ło ż y ł do  sw ego 
k lu b u  p o d a n ie  o z w o ln ie n ie  m o ­
ty w u ją c  je  ty m , że będąc p ra c o w ­
n ik ie m  P a fa w a g u  c h c ia łb y  tre n o ­
w ać w  s e k c ji p ły w a c k ie j S ta li —■ 
P a fa w a g . Z a m ias t je d n a k  z w o ln ie ­
n ia ; K ę d z ia  o trz y m a ł z O g n iw a  d y ­
s k w a l i f ik a c ję  na  o k re s  6 m ie s ię c y ...

D laczego  K ę d z ia  c h c ia ł p rz e n ie ś ć  
się  do S ta li i z ja k ic h  p rz y c z y n  zo­
s ta ł z d y s k w a lif ik o w a n y ?

ZGNIŁA ATMOSFERA

M
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—  Korzystając z okazji, po­

zdrawiam Czytelników „Sztan­

daru Młodych“ .

Z całego serca życzę mło­

dzieży polskiej sukcesów w roz­

woju sportu narciarskiego, a 

także —  sukcesów w pracy

i nauce.

25,11.54 r.
W. K U Z I N

J. D E M P N IA K m

Od d łu ższe g o  czasu tre n e ra m i 
s e k c ji p ły w a c k ie j O g n iw a  b y li  Be 
m ó w n a  i N a b o rc z y k . L ic z n i c z ło n ­
k o w ie  s e k c ji ,  w  o g ro m n e j w ię k s z o ­
śc i m ło d z i c h ło p c y  i d z ie w czę ta , 
p o trz e b o w a li w ie le  p ra c y  i o p ie k i. 
O c z y w is ty m  jes t, że za d a n ie m  Re- 
m o w n y  i N a b o rc z y k a  — je ś li 
c h c ie li b yć  p ra w d z iw y m i w y c h o ­
w a w c a m i p o w ie rz o n e j sob ie  m ło - , 
d z ie ż y  — b y ło  n ie  ty lk o  p ro w a d z ę  
n ie  t re n in g ó w , a le  ta kże  w ła ś c iw e  
o d d z ia ły w a n ie  na z a w o d n ik ó w , w y ­
tw o rz e n ie  w  s e k c ji p rz y ja z n e j,  s e r­
d eczn e j a tm o s fe ry , k s z ta łto w a n ie  
w ła ś c iw e j p o s ta w y  m o ra ln o -p o li-  
ty c z n e j m ło d y c h  s p o r to w c ó w .

B em ów na  i N a b o rc z y k  n ie  s p ro ­
s ta li je d n a k  ty m  z a d a n io m . Z a m ias t 
b o w ie m  w y c h o w y w a ć  z a w o d n ik ó w , 
d e m o ra liz o w a li ich , ro z s ie w a ją c  te ­
o r ie  o rz e k o m e j w yższo śc i sw ego 
k lu b u  nad  in n y m i z rz e s z e n ia m i, a 
w szcze gó ln ośc i nad  s e k c ją  p ły ­
w a c k ą  S ta li — P a fa w a g . „W  czasie  
t r e n in g u  — p isze  w s w y m  liś c ie  
do re d a k c ji  k o l. K ę d z ia  — cłocho 
d z iło  m ię d z y  m n ą , a ob. N a b o rc z y - 
k ie m  i je g o  żoną B e m ów n ą  do  p o ­
w a ż n y c h  n ie p o ro z u m ie ń  na tle  za­
b ra n ia n ia  u trz y m y w a n ia  ja k ic h k o l­
w ie k  k o n ta k tó w  z z a w o d n ik a m i in ­
n y c h  z rz e s z e ń “ .

„W ych o w a w cze **  m e to d y  N abor- 
c z y k ó w  n ’ e k o ń c z y ły  się je d n a k  na  
ty m . Często t r e n e r  N a b o rc z y k  ,,dy  
s k u tu ją c “  ze s w y m i z a w o d n ik a m i 
u ż y w a ł m o c n ie js z y c h  — ja k  m u 
się  w y d a w a io  — metod*, w y m y ś la ń  
i b ic ia , p o lic z k u ją c  na je d n y m  z 
t re n in g ó w  z a w o d n ik a  S ta n is ła w a  
K ędz ię .

b y łe j p ły w a c z k i O g n iw a  — Jaqo
d z iń s k ie j,  k tó rą  Rada O k rę g o w a  
O g n iw a  z d y s k w a lif ik o w a ła  na ro k  
w  dw a  ty g o d n ie  po z ło ż e n iu  p rz e z  
n ią  p o d a n ia  o z w o ln ie n ie . In n a  z 
o f ia r  O g n iw a  k o l. B ą kó w n a  —■ 
p ro s z ą c  s e kc ję  p ły w a c k a  W K K F 
W ro c ła w  o z n ie s ie n ie  n ie s łu s z n e j 
6 -m ie s ię c z n e j d y s k w a l if ik a c j i ,  p i ­
sa ła : ,,...Do c h w il i  z ło ż e n ia  poda-

i n ia  o z w o im e n ie  n ie  s ta w ia n o  m i 
I n ig d y  ż a d n y c h  z a rz u tó w . D o p ie ro  
j na m o je  p o d a n ie  o z w o ln ie n ie  z 

s e k c ji p ły w a c k ie j O g n iw a  — odpo- 
| w ie d z ia n o  m i p ó łro c z n ą  d y s k w a li-  
I f ik a c ją “ . R ów n ież  na s k u te k  p ro - 
' śb y  o z w o ln ie n ie , d y s c y p lin a rn ie  
| u s u n ię to  z s e k c ji z a w o d n ic z k ę  Da 
i n u tę  K rz y ż e w s k ą . Jako  c h a ra k te ry  
! s ty c z n y  p rz y k ła d  m oże  ta kże  s łu ­

ży ć  s p ra w a  z a w o d n ik a  s e k c j i . bok- 
i s e rs k ie j O g n iw a  — k o l. S z c z u rk a .
1 k tó re q o  na s k u te k  z ło że n ia  p o d a ­

n ia  o z w o ln ie n ie  z d y s k w a lif ik o w a ­
no na p rz e c ią g  ro k u . Z c h w ila , g d y  
S z c z u rk a  z d o ła n o  n a k ło n ić  do p o ­
zo s ta n ia  w  O g n iw ie , d y s k w a l if ik a  
c ję  c o fn ię to .

S zczy tem  ,,w y c h o w a w c z y c h “  me 
tod  d z ia ła c z y  O g n iw a  b y ło  d o ż y ­
w o tn ie  z d y s k w a lif ik o w a n ie  14-le i- 
n ie g o  p ły w a k a  z D z ie rż o n io w a  — 
k o l. R om ana S itk i (w o j. w ro c ła w ­
sk ie ) za to  ty lk o ,  że c h c ia ł p rz e jś ć  
c!o W łó k n ia rz a .

f  w ię k s z o n a . Jest to  w ię c  te r r o r y z o -  
! w a n ie  K ędz i i z m u sza n ie  go  do  po* 
i z o s ta w a n ia  w  O g n iw ie .

Na p o z ó r m o g ło b y  się w y d a w a ć  
| d z iw n y m , że P re z y d iu m  s e k c ji n ie  
j z a da ło  sob ie  ża dn e g o  t r u d u ,  aby  
i w y s łu c h a ć  w y ja ś n ie ń  d y s k w a l if ik o ­

w anego  z a w o d n ik a , ro z p a trz y ć  i ii-  
ka n a śc ie  za ża le ń  i o d w o ła ń  jak i®

! n a p ły n ę ły  od  in n y c h  z a w o d n ik ó w , 
i a b y  p rz e a n a liz o w a ć  s to s u n k i p a ­
n u ją ce *  w  O g n iw ie , S ta li i m ię d z y  
ty m i z rz e s z e n ia m i.

P rz y k ła d ó w  ś w ia d c z ą c y c h  o z łe j, 
n ie p rz e m y ś la n e j i s z k o d liw e j p o l i ­
ty c e  tre n e ró w  N a b o rc z y k ó w  we 
W ro c ła w iu  i n ie k tó ry c h  in n y c h  
d z ia ła c z y  G q n iw a  w  w o je w ó d z tw ie , 
m o żna  by p rz y to c z y ć  b a rd z o  w ie le .

Śladem naszej  k r y t y k i

Sport w ZISPO na dobrej drodze.
U C H W A Ł A  X I I I  P le n u m  ZG  Z M P

w

H U
przyspos łoo ien ia  w o js k o w e g o  oraz 
p o s ta n o w ie n ia  w te j s p ia w ie  P re ­
z y d iu m  G K K F  p o m o g ły  Radzie K o ­
ła w . Z IS P O  p rz y s tą p ić  do o p ra c o ­
w a n ia  k o n k i e tn.yeh p la n ó w  p: acy 
W o p ra c o w y w a n iu  ty c h  p la n ó w  
w z ię li u d z ia ł w szyscy  a k ty w iś c i 
ko ła  „S ta l ‘ p rzy  Z IS P O .

M ija  z a le d w ie  k i lk a  m ies ię cy  od 
c h w il i,  k ie d y  zw ró c o n o  uw agę  Ra­
dzie  K o ła  S p o rto w e g o  w Z IS P O  na 
duże n ie d o c ią g n ię c ia . Jest to  z b y t 
k r ó tk i  o k re s  czasu, by  m ożna juz 
b y ło  m ó w ić  o o s ią g n ię c iach  ko ła  
sp o rto w e g o  w  d z ie d z in ie  um aso- 
w ie n ia  s p o rtu  w ś ró d  m ło d z ie ż y  za­
k ła d ó w .

Je ś li je d n a k  zapoznam y się  po­
k ró tc e  z p la n a m i p ra c y  ko ła  ZS 
„ S ta l“  p rzy  Z IS P O . to  n ie  tru d n o  
będzie  d o jść  do w n io s k u , że p rzy  
sys te m a ty c z n e j re a liz a c ji tego p ia - 
n u  będzie  m ożna m ó w ić  o o s ią g n ię ­
c ia ch  i sukcesach .

P lan  ten, o p a r ty  o u c h w a łę  P re ­
z y d iu m  G K K F . p rz e w id u je  m. in . 
zw ię ksze n ie  lic z b y  s p o rto w c ó w  w 
k o le  s p o rto w c ó w  (c z y n n ie  z a jm u ją ­
cych  się  s p o rte m ) pop rzez sys tem a­
tyczn e  a k c ie  (p rasow ą, ra d io w ę z ło ­
wą, p o g a d a n k i i  o d c z y ty )  zachę­
ca jące  m łod z ież  do z a jm o w a n ia  się

P isząc p rzed  k i lk u  m ie s ią ca m i o 
ZS „S ta l "  p rzy  .Z IS P O  s tw ie rd z i­
l iś m y , że jed n a  z b a rd z ie j a t ra k c y j­
n ych  fo rm  p o p u la ry z a c ji sp o rtu  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  i  zachęcan ia  je j

do w s tę p o w a n ia  w  szereg i b ra c i 
s p o rto w e j — są im p re z y  sp o rto w e . 
O ile  na b ra k  ta k ic h  im p re z  n ie  
m o g li się uska rża ć  s p o r to w c y  z se­
k c j i  w y c z y n o w y c h , o ty le  c z ło n k o ­
w ie  fa b ry c z n y c h  g ru p  s p o rto w y c h  
Z IS P O  za le d w ie  od czasu do cza­
su b ra l i  u d z ia ł w  im p re za ch  s p o r­
to w y c h , oczyw iśc ie , poza d o ro c z n y ­
m i b ie g a m i n a ro d o w y m i, m a rsza ­
m i je s ie n n y m i, z e te m p o w s k lm i ra i-  
d a m i k o la rs k im i itp .

W  ty m  ro k u  s y tu a c ja  u le g n ie

— Boks, 
szy sport.

— A pan jest też bokse 
rem ’

— Nie! — Dentystą.
Hys. Jan  Ś w ięć

s p o rte m : w zm oża n ie  o p ie k i naci i
m łodz ieżą  Zam ieszka łą  w  h o te la ch  I ™ *c z n e j p op ra w ie , g dyż  d la  cz łon  
ro b o tn ic z y c h , bu rsach  i o s ie d lu  ro ­
b o tn ic z y m  Z IS P O  Ż y c ie m  s p o rto ­
w y m  m ło d z ie ż y  k ie ro w a ć  beda tu ­
ta j s p e c ja ln ie  o dd e le g o w a n i in s t r u k -  ,
to rz y  P o nad to  m łod z ież  u d z ie la ć  j  ^7cze^ ° ‘ n ych  fa b ry k , 
będzie  pom ocy  p rz y  b u d o w ie  bo isk
do s ia tk i,  kosza, t r * v to r o w e j b ie żn i, 
skoczn i i tp  R ozw iąza n y  zosta ł ta k ­
że p ro b le m  sp rzę tu . Rada K o ła  
S p o rto w e g o  odda m ło d z ie ż y  cześć 
s p rz ę tu  sp o rto w e g o , k tó r y m  d y s p o ­
n u je .

kó w  fa b ry c z n y c h  g ru p  s p o rto w y c h  
Z IS P O  o p ra co w an o  k a le n d a rz  im ­
prez, k tó r y  p rz e w id u je  n ie  ty lk o  
s p o tka n ia  m ie d z y  s p o rto w c a m i po- 

a le  i  ro z ry w -  
! k i o m is trz o s tw o  ZTSPO. P lan  ten 

ies t 1uż re a liz o w a n y , m. in . fa b ry ­
k i W-2, W -3 i W -4 p rz e p ro w a d z a - sze

ją  m a s o w i z a w o d y  g im nas tyczne . 
Z a w od y  te  spe łn iać  będą w ażne za­
d an ie : u m o ż liw ia  ic h  uczes tn iko m  
zd ob yw a n ie  n o rm  na odzn a kę  SPO

Z E T E M  PO W CY GLOSM A J Ą
* G d y  p rz y je c h a li z W a rsza w y p rz e d ­
s ta w ic ie le  G K K F  do Z IS P O . aby o- 
b ra a o w a ć  nad s y tu a c ją  s p o rtu  w 
ty m  za k ła d z ie , w ie le  uw ag  k r y ­
ty c z n y c h  „d o s ta ło  s ię “  m ie js c o w e j 
o rg a n iz a c ji ze te m p o w s k ie j. C zyżby  
do p a ź d z ie rn ik a  ub. ro k u  o rg a n iz a ­
c ja  ze te m p ow ska  w  Z IS P O  n ic  n ie  
ro b iła ?  w d z ie d z in ie  s p o rtu , n ie s te ­
ty , n ie w ie le , choć co dz ie n n ie  o d ­
b y w a ły  sie  ze bra n ia  p rz e w o d n ic z ą ­
cych  fa b ry c z n y c h  za rządów  ze tem ­
p o w sk ich . W czasie ty c h  zebrań 
w ie le  m ó w io n o  o co d z ie n n ych  
sp raw a ch  m ło d z ie ż y , a le n ieczęsto  
w sp o m in a n o  o s p raw a ch  s p o rtu  i 
k u ltu r y ,  f iz y c z n e j.

F a k ty  s ta n o w ią  s i ln y  i  n ie o d p a r­
ty  a rg u m e n t. D ob rze  sie s ta ło , że 
fa k ta m i k tó re  p rz e k o n a ły  to w a rz y ­
szy z Z D  Z M P  o p o trze b ie  um aso- 
w ie n ia  s p o rtu  w ś ró d  m ło d z ie ż y , o 
ty m  w reszc ie , że s p o rt m oże p om a ­
cać w  p ra c y  za w o d o w e j — b y ły  
p rz y k ła d y  ko l. k o l. K o z ło w sk ie g o , 
Ś o b k o w ia k a , D o p ie ra ls k ie g o  (z b r y ­
gady ś lu s a rz y  p rz y  m a źn ica ch  p a ro ­
w o zo w ych ), W o laka , J a k u b o w s k ie ­
go, R a ta jsk ie g o , W o źn ia ka  i in ­
nych  w y ra b ia ją c y c h  od 160 do 180 
proc. n o rm y . D obrze  się s ta ło , że 
fa k ta m i ty m i sa obecn ie  p rz y k ła ­
dy  b ry g a d  sp o rto w o  -  p ro d u k c y j­
nych , k tó re  p o d e jm u ją  i re a liz u ją  
liczn e  zo bo w iąza n ia  p ro d u k c y jn e  
na cześć I I  Z ja z d u  P a r t i i  T o w a rz y -  

Z D  Z M P  w iedzą  d oskona le , że

ta k ic h  p rz y k ła d ó w  św ia d czą cych  o 
sp raw n o śc i m ło d z ie ży  w  p racy  za­
w o d o w e j — n a b y te j d z ię k i u p ra ­
w ia n iu  s p o rtu  — je s t o w ie le  w ię ­
ce j.

Z d a je  sie, że to w a rzysze  z o rg a ­
n iz a c ji z e te m p o w s k ie j Z IS P O  u - 
m ic li  w y c ią g n ą ć  o d p o w ie d n ie  w n io ­
sk i w  d z ie d z in ie  k rz e w ie n ia  i u rna- 
•sow ienia, ro z w ija n ia  i o ż y w ia n ia  
życ ia  spo rto w e g o  w ś ró d  m łod z ieży .

R ó ż n y m i ś ro d k a m i w y ja ś n ia ć  i 
t łu m a c z y ć  m ło d z ie ży  ze te m p o w s k ie j 
i n ie z ó rg a n iz o w a n e j p o trze bę  a- 
k ty w n e g o  za jm o w a n ia  sie sp orte m  
i o rg a n iz o w a n ia  życ ia  sp ortow ego  
w szędzie  tam . gdzie  jest to  m o ż li­
we, k ie ro w a n ie  i w y s u w a n ie  na o r ­
g a n iz a to ró w  s p o rtu  ze tem  pow eów  
— o to  je d n o  z w a ż n ie js z y c h  zadań

ja k ie  p o s ta w ił p rzed sobą Z D  Z M P  
w  Z IS P O . Jeśli zadan ia  te  zostaną 
w y ko n a n e , to  będzie m ożna s tw ie r ­
dz ić , że ze tem  po wc.y w  Z IS P O  z ro ­
z u m ie li i d o c e n ili ro lę  s p o rtu  jako  
jednego z w a żn ych  e le m e n tó w  w y ­
ch o w a n ia  m ło d z i eżv.

R Y S Z A R D  Z D E B

DLACZEGO
DYSKWALIFIKACJE?'

W y d a ja  s ię . że ja s n y m  jes t te ra z , 
d la cze g o  z a w o d n ik  K ę d z ia  c h c ia ł 
p rz e jś ć  z O g n iw a  do  S ta li. P o m i­
ja ją c  to , że p ra c o w n ik ie m  P a fa w a  
q u  jes t on, je g o  o jc ie c , b ra c ia , i 
d la te g o  c h c ia ł t re n o w a ć  w  sekc j* 
p ły w a c k ie j S ta li — P a fa w a q , b y ła  
jeszcze  in n a . za sad n icza  p rz y c z y  
na: m ia ł po p ro s tu  dość p seudow y- 
c h o w a w c z y c h  m e to d  tre n e ró w  Na- 
b o rc z y k o w  o ra z  p a n u ją c e j w  s e k c ji 
z g n iłe j a tm o s fe ry .

D laczego  je d n a k  po u p ły w ie  k i l  
k u  ty g o d n i od czasu z ło że n ia  po 
d a n ia  o z w o ln ie n ie , K ę d z ię  u k a ra n o  
p ó łro c z n ą  d y s k w a lif ik a c ją ?  D z ia ła ­
cze O g n iw a  tw ie rd z ą , że pow odem  
d y s k w a l if ik a c j i  b y ło  jeg o  z łe  za­
c h o w a n ie  i b ra k  d y s c y p lin y . W y ­
d a je  się je d n a k , że a rq u m e n ty  te 
m e są p rz e k o n y w a ją c e . Jak  b o ­
w ie m  p rz e z  o k re s  d w ó ch  la t Kę 
d z ia  m ó g ł b yć  m e z d y s c y p h n o w a  
n y , je ś li p rz e d  F e s tiw a le m  w  B uka  
re szc ie  N a b o rc z y k o w a  p o d a w a ła  g 1*' 
za w zór?  Z re sz tą  i p ó ź n ie j, do 
c h w il i  z ło że n ia  p rz e z  K ę d z ię  poda 
n ia  o z w o ln ie n ie , u w a ża n o  go  za 
su m ie n n e g o  i z d y s c y p lin o w a n e g o  
z a w o d n ik a . P odane  w ięc  p rz y c z y n y  
d y s k w a l if ik a c j i  k o l id u ją  z p g ó ln ie  
z n a n y m i fa k ta m i,  a rz e c z y w is tą  ich 
p rz y c z y n a  b y ła  chęć o p u s zcze n ia  
p rz e z  K ę d z ię  O q n iw a  i p rz e jś c ia  
do  S ta li.

„WYCHOWAWCZE:
'M E TO D Y

W n io se k  ten  jes t ty m  b a rd z ie j 
u z a s a d n io n y , że O q n iw o  z re g u ły  
d y s k w a l if ik u je  w s z y s tk ic h  ty c h , 
k tó rz y  z ja k ic h k o lw ie k  p o w o d ów  
s k ła d a ją  p o d a n ia  o z w o ln ie n ie . W y 
p a d k ń w  ta k ic h  b y to  w  o k re s ie  
o s ta tn ic h  2 la t  pon a d  20. Jako  
p rz y k ła d  m oże  tu  s łu ż y ć  s p ra w a

O bok Oqnisva, d u żą  ro lę  we w ro ­
c ła w s k im  p ły w a c tw ie  o d g ry w a  s k u ­
p ia ją c a  w ie le  m ło d z ie ż y  i d o b ry c h  
z a w o d n ik ó w  z P e tru s e w ic z c m  na 
cze le , s e k c ja  p ły w a c k a  S tal — Pa 
fa w a g . W  s e k c ji te j n ie  d z ie je  się 
je d n a k  n a jle p ie j.  W ie le  do  życze ­
n ia  p o zo s ta w ia  p o z io m  d y s c y p lin y  
na tre n in g a c h . Z d a rz a ją  się  c h u l i ­
g a ń s k ie  w y b r y k i  ta k ic h  z a w o d n i 
k ó w  ja k  L e s iń s k ie j,  czy  Ś w izd o ra .

W o s ta tn im  o k re s ie  c z y n io n o  
pew n e  w y s iłk i ,  a by  z m ie n ić  na le p ­
sze p ra c ę  w y c h o w a w c z ą  w s e k c ji 
W ty m  ce lu  p o w o ła n o  sąd k o le ż e ń ­
s k i, k tó r y  w y d a ł ju ż  k i lk a  o rz e ­
czeń w  n a jb a rd z ie j ja s k ra w y c h  w y 
p a d k a c h  b ra k u  d y s c y p lin y  i c h u ­
l ig a ń s k ic h  w y b ry k ó w  w ś ró d  n ie ­
k tó ry c h  z a w o d n ik ó w .

P o d n ie s ie n ie  p o z io m u  d y s c y p li 
n y  i u z d ro w ie n ie  p a n u ją c y c h  w 
S ta li s to s u n k ó w  p o s tę p o w a ły b y  zna 
c z n ie  s z y b c ie j, g d y b y  Rada ZS Stal 
p rz y  P a raw a g u  z n a la z ła  p o p a rc ie  
w Z a rz ą d z ie  Z a k ła d o w y m  ZM P. Tym

Na P re z y d iu m .d y s k w a l i f ik u ją c y m
z a w o d n ik a  K ę d z ię , o p ró c z  rz e c z y ­
w is ty c h  c z ło n k ó w  P re z y d iu m  — 
p rz e w o d n ic z ą c e g o  s e k c ji — ob. ob.

; D e k i, M u ia rc z y k ó w n y  i K o p ra z a , 
i o b e cn ych  b y ło  ó d  u d z ia ła c z y  
i O g n iw a : S zczepan , K e ln a r , S m y k ,
! N a b o rc z y k o w a  o ra z  D eka  (p e in ią - 
1 cy  ró w n ie ż  fu n k c ję  c z ło n k a  ra d y  
| o k rę g o w e j O g n iw a ). O bok w y m ie -  
| n io n y c h , o b e cn i ró w n ie ż  b y li  to - 
I w a rz y s z e  . z K o m ite tu  M ie js k ie g o  
I P a r t i i  i Z a rz ą d u  W o je w ó d z k ie g o  
j ZM P, k tó rz y  z u p e łn ie  n ie  z n a li 
j s p ra w y . T a k ie  to  „P r e z y d iu m “  g ło - 
i so w a ło  za  w s z y s tk im i w n io s k a m i 

O g n iw a . P ra k ty c z n ie  w ię c  s p ra w a - 
j m i s p o r tu  p ły w a c k ie g o  w  w o je - 
I w ó d z tw ie  z a jm o w a ło  s ię  n ie  P re - 
j z y d iu m  s e k c ji,  a le  g ru p a  lu d z i z 
! O g n iw a , w ś ró d  k tó re j  re j  w o d z ili  
I ro z ra o ia c z e  z. D eką  i b y ły m  in s p e k ­

to re m  s e k c ji p ły w a n ia  (obecn ie  
! s e k c ji l-a) K u k a w k ą  na cze le . In ­

ni c z ło n k o w ie  P re z y d iu m  a lb o  w ca- 
| le n ie  b y w a li na  z e b ra n ia c h , a lb o  

też — ja k  np. M u la rc z y k  —- b a li 
się  p rz e c iw s ta w ić  p o lity c e  p rz e w o d ­
n iczą ce g o  D ek i, c z y li ja k  to  sam i 
o k re ś la ją ,  p cha ć  p a lce  m ię d z y  S tal 
a O gn iw o .

S k rz y w d z e n ie  k i lk u d z ie s ;ę c iu  za- 
w o d n iK O w  i ro z d m u c h iw a n ie  a n ta ­
g o n iz m ó w  m ię d z y  z rz e s z e n io w y  cn  
ni© je s t je d y n y m  s k u tk ie m  d z ia ła l­
ności N a b o rc z y k ó w , L e k i,  K u  k a w ­
k i,  ż o łn y  i in n y c h . O bok tego , w  
ś ro d o w .s k u  w ro c ła w s k ic h  p ryw a - 
ków  za c z y n a  p rz e ja w ia ć  się o ra  < 
k o le ż e ń s tw a , n ie s u b o rd y n a c ja  i 
ch u h g a nscw o . B yw a  ta k , że c i k tó ­
rz y  z d ra d z a ją  chęć o pu szcze ń  a 
O g n iw a , u w a ż a n i są p rz e z  in n y c n  
z a w o d n ik ó w  — p u p iló w  t re n e r  k i 
Nabo l z y k o w e j  „z a  z d ra jc ó w * .  
Zda rzT ^s ię , że z a w o d n ic y  z ro ż n y  n 
z rze szeń  „ d y s k u tu ją c “  w  m ie j­
scach p u b lic z n y c h  u ż y w a ją  w u l­
g a rn y c h  s łów  pod  sw o im  i sw ych  
tre n e ró w  a d re se m , często  p o p ie ra ­
jąc  swe a rg u m e n ty  o rd y n a rn y m i 
b ó jk a m i.

W a rto  d od a ć , że w  o p is y w a n y c h  
ś ro d o w is k a c h  p rz e b y w a ją  i t re n u ­
ją  nasi n a jle p s i z a w o d n ic y  — To ł- 
k a c z e w s k i i P e tru s e w ic z , na k tó ­
ry c h  p o w o li, ale s k u te c z n ie  dziana* 
p a n u ją c a  w  O g n iw ie  i S ta li a tm o -

".zasern z a k ła d o w a  o rg a n iz a c ja  ZM P- ( s fe ra . N ie je s t w ię c  p rz y p a d k ie m , 
o w ska  w o go lę  n ie  in te re s u je  śię j  że P e tru s e w ic z  je s t z ły m  u c z n ie m  
ż y c ie m  i p ra c ą  s e k c ji s p o r to w e j i z ły m  ze te m p o w ce m , że w  g o d z i- 
S ta łi. P rz e w o d n ic z ą c y  Z a rz ą d u  Za- nach le k c y jn y c h  m o żna  go s p o tk a ć  
k ła d o w e g o  — to  w . B u cze k , w p ra w - w PDT — s ie d z ib ie  w ro c ła w s k ic h  
d z ie  b a rd z o  d o b rz e  o r ie n tu je  się ! c h u lig a n ó w , w re s z c ie , że od g r i  d - 
w a n ta g o n iz m ie  p a n u ją c y m  pom ię - n ia  52 r . n ie  o d b ie ra  z ZD ZMP 
d z y  S ta lą  a O g n iw e m , a le  d o ty c h  sw e j le q :ty m a c ji m y ś lą c , że a b y
czas n ie  z ro b i ł  n ic , a b y  a n ta go  
n iz m  ten  ro z ła d o w a ć . W ie le  w  te j 
s p ra w ie  m o g ło b y  ró w n ie ż  z ro b ić  
k ie ro w n ic tw o  s e k c ji.  N ie s te ty  i— 
k ie ro w n ic tw o  jes t b a rd z o  słabe. 
P rz e w o d n ic z ą c y  s e k c ji i z a ra ze m  
k ie ro w n ik  basenu  — ob. Ż o łna , sam 
jes t je d n y m  z „ r o z r a b ia c z y “  m ię ­
d zy  S ta lą  a O g n iw e m  i — p o d o b ­
n ie  do  N a b o rc z y k ó w  — cz ło w ie  
k ie m  u je m n ie  w p ły w a ją c y m  na 
m ło d z ie ż .

być  ze tem  po  w cem  
za n ie g o  u w ażać .

w y s ta rc z y  się

0SUS2YĆ BAfiNO
W y d a je  s ię, że s y tu a c ja  Jaka w y ­

tw o rz y ła  się we w ro c ła w s k im  p ły ­
w a c tw ie  n ie  p o zo s ta je  bez w p ły w u  
na in n e  d y s c y p lin y  s p o r tu , na w y ­
c h o w a n ie  se tek w ro c ła w s k ic h  s p o r ­
to w ców . na s ty l p ra c y  k ie r o w n i­
c tw a  W K K F . Za d o p u s z c z e n ie  do 
w y tw o rz e n ia  s ię  te j s y tu a c ji  i za 
je j to le ro w a n ie , n ie w ą tp liw ie  o d p o ­
w ie d z ia ln e  są ra d y  o k rę g o w e  z rze - 

. . . . .  - . . . - r.?eru Z a rz ą d  W o je w ó d z k i ZM P , a
^ k w a lif ik o w a n y c h  p rzez  O g n iw o  i p rz e d e  w s z y s tk im  k ie ro w n ic tw o

BEZDUSZNOŚĆ WKKF-ll
P o w ra c a ją c  d o  d łu g ie j l is ty  zd y

Trenujemy do Zetempowskich 
Kolarskich Raidów Pokoju

— S łu c h a j RysieU — c iy ta ie ś  w , — B a rd z o  c h ę tn ie  — o d p o w ia
n b ie q ły m  ty g o d n iu  In fo rm a c ję  ho  ca  S taszek — p rz e d e  w s z y s tk im  
fa rsh ą ?  j r o w e r  m u s i b y ć  w p o rz ą d k u  W ro -

— O w szem , n aw e t n ie ź le  p o m y  u b ie g ły m  m o j zespó ł ra id o w y  
s iana  im p re za - T e q o rcczn e  Zetem  ; .,a p o d o b n e j im p re z ie  z d o b y ł n a j- 
o o w s k ie  B a tdy K o la rs k ie , k tó re  od w ię c e j p u n k tó w  za n a jle p .e j p rz y  
b ęd ą  się w m a ju , w zb o g a co n o  c ie  ! g o to w a n e  i u d e k o ro w a n e  ro w e ry , 
k a w y m  w y ś c ig ie m  d la  m ło d y c n  j G o rz e j p osz ło  n am  z w y k o n a n ie m  
k o la rz y  Co o ty m  sądzisz? Mo o r ac s p o łe c z n y c h , za k tó re  o t iz y  
żesz ś m ia ło  s ta r to w a ć ! Masz p rz e  . r,u j e Sję ró w n ie ż  p u n k ty .  In n e  ze­
c ie *  I I I  k la s ę  z a w o d n iczą , Ja m o n  j spo ty z d o b y w a ły  p u n k ty  za wcześ-

$ T A N l $ m W  D Y G A T

tu ję  od  d z iś  zespó ł ra id o w y . 
es tem  p rz e c ie ż  

szosy, ja k  ty !

Nie m e j

!
— Be? z ło ś liw o ś c i — p rz e ry w a  

R ys ie k . Już w  p ie rw s z e j p o ło w ie  
m a rc a  o rq a m z u ję  q**upkę I żab ie  
ra m  się  d o  ro b o ty  S łońce ś w ie c  
,uż  w y s o k o  I m o żna  ś m ia ło  ro z  
począć t re m n q i.  Z a g zyn am  s k ro m  
n ie : d w a  ra z y  w  ty g o d n iu  p rz e ja d ę  
40 k m  w  te m p ie  m n ie j w ię c e j 
ś re d n im , a pozo s ta łe  d n i p ośw ięcę  
r-a b ie q i p rz e ła jo w e , s p o r ty  uzu  
p e łm a ją c e  na ś w ie ż y m  p o w ie trz u

O s p rz ę c ie  też już  p o m y ś la łe m . 
Robię te ra z  o q lę d z in y  sw ego  „ g r a ­
ta “  I p rz y g o to w u ję  go  do  sezonu  
Za ty d z ię ń  n ie  poznasz go. W yszy  
k u ję  go na „ p ią tk ę “ . Jeś li chcesz, 
m o żem y  w z ią ć  się ró w n ie ż  za tw e ­
go „B a łty k a “ . W ym a g a  on  ta kże  
remontu.

w y k o n a n e  z o b o w ią z a n ia  ra i- 
ta k im  „ ty ta n e m *  pow e. Je że li d ru ż y n a  z e s ta w io n a  

jes t w c z e ś n ie j, w te d y  p la n o w o  m o ­
żna p ra c ę  z o rg a n iz o w a ć , s tw o rz y ć  
o d p o w ie d n i k o le k ty w  I p rz y s tą p 'ć  
za w cza su  do  o rz y g o to w a ń . W sp ó ln e  

; t r e n in g i c a łe j g ru p y  p o z w a la ją  po 
j  znać z d y s c y p lin o w a n ie  d ru ż y n y ,  

w z a je m n ą  pom oc w  czas ie  ja z d y , 
co ró w n ie ż  w p ły w a  na p u n k ta c ję  i 
ocenę ze spo łu  na ra id z ie . W ty m  
ro k u  n ie  d am  się w y p rz e d z ić  in- 

j n y m  ze spo ło m . N a q ro d a  za ra id  
: c o s ta ć  s ię  m u s i w rę ce  m o jw j q ru -

; pY-
I — M asz ra c ję !  A w ię c  d o  ro b o - 

ty . Ja — rz u c a  na p o że g n a n ie  R y­
s iek  — n ie  o b ie c u ję  z w y c ię s tw a , 
a le  o s ta tn i na p ew n o  n ie  będę. Za 
ty d z ie ń  w y z n a c z a m  p ie rw s z y  tre - 
r in g .

<H -  M)
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III nagroda w konkursie wyd. „Nasza Księgarnia“

Gdybyśmy m ie li ocenii 
Staszka ty lko  według te­
go, ja k im  zaczynał zda­
wać się mnie j znającym  
go ludziom, musielibyśmy  
stwierdzić, że jest. chłop­
cem. zdolnym, ale p ły tk im ,  
że można oczekiwać po 
n im  wiele w sportowych  

jag wyczynach, ale nie trzeba 
zbytn io na niego liczyć w  
ważniejszych dziedzinach
życia. Jednak sprawy człowieka nie są takie proste, a po­
śpiech w wydawaniu  o nim  powierzchownych i  n iecierpli­
wych sądów z pozoru, wiele wnosi między ludzkie sprawy  
nieporozumień i komplikacji .

Ła two tak powiedńeć: .przewróciło mu się w głowie i  po­
przestawszy na tym  stwierdzeniu odpowiednio człowieka 
t rak tować. '  Znacznie t rudnie j,  w ierzajc ie  mi,  starać się 
przebijać twardą skorupę pozorów i dobierać się do ży­
wych, często gorących i szczerych treści człowieka, które 
szamotają sie w niejednym, nie umiejąc znalezć sobie dro­
gi na zewnątrz do życiowej praktyk i .

To co Staszek czul i  przeżywał wewnątrz, to ja k im  był 
w  istocie jego charakter, wydawało się jemu samemu tak 
oczywiste, iż przekonany był. że musi być tak samo oczy­
w iste i znane wszystkim  innym. A Staszek przeżywał wiele. 
Z każdym dniem rósł w  nim i rozw ija ł  się robociarski 
entuzjazm pracy  i  w a lk i ,  z każdym dniem zdawało mu się. 
że ją  lepie j czuje i rozumie. No, ale cóż z lego, kiedy z każ­
dym dniem również opuszczał się w  pracy , zaniedbywał 
w  obowiązkach zetempowskich? To co rozw ija ło  się 
w nim  i rosło emocjonalnie, nie było jeszcze iv stanie do­
równać temu, co na zewnątrz podsuwał mu plaski efekt 
ła tw ych  uroków. Staszek bezwolnie poddawał się, bez­

wolnie wyko rzys tyw a ł to , ,
że sława i  t r iu m fy  w  spor­
cie stwarza ły mu sytuację 
„osoby w y ją tk o w e j“ , obda­
rzonej rzekomo „ w y ją tk o ­
w y m i  p raw am i“ . Często 
można było od niego sły­
szeć: „ ja  mogę sobie na to 
pozwolić“ . Był do organi­
zacji zetempowskiej szcze­
rze i  gorąco przywiązany,  
ale nie czuł, nie rozumia ł,  

że ten postulat „w y ją tkow ośc i“  stwarza miedzy nim, a or­
ganizacją głęboką przepaść. Odrzucał go na zewnątrz, czy­
n i ł  go coraz bardziej kontrahentem, coraz m n ie j  osobiście 
zaangażowanym członkiem.

Czas tu powiedzieć parę słów  i o błędach, jakie, w  te j  
mierze popełniło koło fabryczne, a przede wszystkim jego 
przewodniczący, Kostek C h w ilko . Właśnie Kostek Chw ilko  
w zapale wykorzystywan ia  wszystkiego dla pożytku orga­
nizacji  kreował Staszka na „zetempowską gwiazdę“ . U w a­
żał. że takiego sportowego „asa“ , popularnego i znanego 
w  całej Polsce, trzeba, jak się da. i k iedy sie da, w yko rzy ­
stywać propagandowo Nie myśla ł o tym, że koło musi 
Stasika, tak samo ja k  innych, a może ze względu na jego 
szybką karierę, czujnie j niż innych, wychowywać.

Nie myśla ł o tym, nie przyszło mu to do głowy, nie 
miał na to czasu, bo w ogóle zajmując się wszystkim, nigdy 
nie miał na nic czasu. Koło uwiedzione sławą Staszka, szło 
w tym bezwolnie i  mechanicznie, za swoim przewodniczą­
cym.. Jeden Szpakowski — redaktor zakładowej gazety — 
m ia ł na tę sprawę trzeźwiejszy i zdrowszy pogląd. A le  
n ik t  go nie słuchał, a niektórzy pomawial i nawet o zawiść.

(c. <3. n.)

z a w o d n ik ó w , w a r to  z a s ta n o w ić  sir 
d la cze g o  w n io s k i d y s k w a l f ik a c y j-  
ne O g n iw a  zaw sze  b y ły  z a tw ie rd z a ­
ne p rz e z  W K K F , d la cze g o  k o m is ja  
d y s c y p lin a rn a  n ie  ro z p a try w a ła  
l ic z n y c h  za ża le g  s k rz y w d z o n y c h  
z a w o d n ik ó w , d la cze g o  w re s z c ie  
W K K F  n ie  z ro b i ł  n ic , aby  ro z ła d o  
wać a tm o s fe rę  a n ta g o n iz m u  i w za 
jem n e g o  u tru d n ia n ia  sob ie  p ra c )  
p rzez  ró ż n e  z rz e s z e n ia  sp o rto w e  
we W ro c ła w iu  i w o je w ó d z tw ie .

P rz y p a t rz m y  się ja k  P re z y d iu m  
s e k c ji p ły w a n ia  W K K F  z a tw ie rd z a  
ło  w n io s e k  O g n iw a  o 6 -m ie s ięcz - 
ne z a w ie sze n ie  z a w o d n ik a  K ędz i 
Z p ro to k ó łu  p o s ie d ze n ia  w s p o m n ia  
nego  P re z y d iu m  w y n ik a , że z a rz u  
cano  K cd z i n ie z d y s c y p lin o w a n ie  
n ie  w y s łu c h u ją c  Jego w y ja ś n ie ń , w y  
p ro s z o n o  go za d rz w i,  z a tw ie rd z a  
no w n io s e k  O g n iw a , po czym  za 
w o ła n o  go ty lk o  po  to , a b y  o z n a j­
m ić  m u  o u d z ie lo n e j k a rz e . O rze 
czen ie  m ó w iło , że w  o k re s ie  d y  
s k w a l i f ik a c j i  K ę d z ia  w in ie n  tre n o ­
w ać  w O g n iw ie , a je ś li n ie  będz ie  
tre n o w a ł — k a ra  m oże  b y ć  po-

W K K F -u  w ra z  z je g o  p rz e w o d n i­
c z ą cym  to w . K a rs te m . k tó re m u  n ie ­
je d n o k ro tn ie  s y g n a liz o w a n o  o 
is tn ie ją c e j s y tu a c ji  i o w ie lu  b ra ­
ka ch  w p ra c y  s e k c ji p ły w a c k ie j 
W K K F . W y d a je  się, że jest n a jw y ż ­
szy czas, aby o suszyć  is tn ie ją c e  od 
k i lk u  la t bag n o  we w ro c ła w s k im  
p ły w a c tw ie .

S ą d z im y , że G łó w n y  K o m ite t K u l­
tu r y  F iz y c z n e j p o w in ie n  n a ty c h ­
m ia s t w y s ła ć  do  W ro c ła w ia  k o m is  ę 
w ce lu  szczegó łow ego  zb a d a n ia  
is tn ie ją c e j s y tu a c ji.

Z a rz ą d  W o je w ó d z k i ZM P ju ż  d z iś  
p o w in ie n  p o m yś le ć  n ad  k o n ie c z n o ­
śc ią  s k ie ro w a n ia  do  s e k c ji p ły ­
w a c k ie j n a jle p s z y c h  a k ty w is to w -  
s p o rto w c ó w  i p rz e a n a liz o w a ć  w y ­
n ik ' sw e j p ra c y  nad  re a liz a c ją  
U c h w a ły  X III P le n u m  ZG ZM P. W y ­
d a je  s ię , że p ie rw s z ą  c z y n n c s c .ą  
ta k ie j  k o m is j i  p o w in o  b yć  z n ie s ie ­
n ie  w s z y s tk ic h  n ie s łu s z n y c h  d y ­
s k w a l i f ik a c j i ,  z a tw ie rd z a n y c h  p rz e z  
g ru p ę  d z ia ła c z y  O g n iw a  p od  f i r ­
m ą  W K K F -u .

ANDRZEJ ZIEMItiSK!
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